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Wobec
gwałtów niemieckich 
na Mazurach iWarmji
Dzisiejszy wiec protestacyjny

Niesłychane gwałty, jakich dopusz­
czają się bojówki niemieckie, przy czyn- 
nem poparciu władz pruskich, na bez­
bronnej ludności polskiej w Prusiech 
Wschodnich, wywołały zrozumiałe 
wzburzenie wśród szerokich rzesz na­
szego społeczeństwa. Ostatnie wiado­
mości o pobiciu sędziwego gospodarza 
Gotliba Późnego w Dębowcu i o napa­
dzie na działaczy polskich w Jedwab­
nie, podczas którego w ohydny sposób 
zmasakrowano p. Zalewskiego — 
świadczą o tem. że Niemcy postanowili 
za wszelką cenę wytępić zupełnie ży­
wioł polski na Mazurach i Warmii.

Społeczeństwo polskie nie może obo­
jętnie natrzeć na gwałty, jakich ofiarą 
pada wielki odłam naszego narodu, za­
mieszkały tuż za kordonami Rzeczypo­
spolitej. Chcąc dać wyraz stanowisku 
narodowej opinji polskiej w tej spra­
wie. Obóz Wielkiej Polski urządza dz:ś, 
w niedzielę o godz. 12 w południe w 
sah Stronnictwa Narodowego wiec pro­
testacyjny na którym przemamiać bę­
dą poseł A. B Lewandowski z Bydgo­
szczy (będacv rodowitym Warmjakiem 
i znajacy dobrze stosunki w Prusiech 
wschodnich), oraz red Jerzy Herniczek

Przez liczny udział w wiecu damy 
najlepszy wyraz ożywiającym nas uczu­
ciom.

Gość amb. Laroche'a
Warszawa. 10. 1. (Teł wł.).— 

Szef sekcji rozbrojeniowej we francu­
skim ministerstwie spraw zagranicz­
nych Masigli przybył do Warszawy in­
cognito jako gość ambasadora Larocha.

(w)

Cła na bekony
Warszawa. 10. 1. (Tel wł.). — 

wobec pogłosek jakoby rząd brytyjski 
wprowadził cła importowe od przywozu 
bekonów, instytut eksportowy komuni­
kuje. że wiadomość ta jest błędna.

Cła wprowadził rząd irlandzki do­
kąd bekonów nie eksportujemy, nato­
miast w Anglji cła nie zostały wprowa­
dzone (w)

Bilans handlu 
zagranicznego Polski

Warszawa. 10. 1. (Tel wł).— 
“'lans handlu zagranicznego Polski za 
grudzień zamknięto saldem dodatniem 
wnoszacem 26 miljonów 742 tys. zło- 
oln-y ^Port przedstawiał wartość 
ai 076 tys., eksport 117 818 tys. 
rn. ®''ans handlu zagranicznego za cały

* został zamknięty saldem dodatniem 
wysokości 412 155 tys. (w)

Termin konferencji 
w Lozannie

" d y n, 9 L (PAT). Rząd ar 
mir, \ zaPr°POi|ował przesunięcie tei 

■ u konferencji w Lozannie na dzie 
7.v ’ vczn:a Rząd angielski motywuj 

Propozycję zmianami, które zaszł
wown. polityce Francji 

szczał5 Lnpych państw nie dały j< 
Osielskiego16^ GS <^emarc’as rzą^1

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
Przemówienia pos. Kiernika i Putka

Warszawa. 10. 1. (Tel. wł.). — 
W uzupełnieniu doniesień o procesie 
brzeskim należy zaznaczyć, że przemó­
wienie posła Kiernika nosiło charakter 
ściśle polemiczny z wywodami proku­
ratora.

B. poseł Putek w przemówieniu swo- 
jem podkreślił że w tym roku przypa­
da 35-lecie ruchu ludowego w Małopol- 
sce i 25-lecie ruchu ludowego w Kon­
gresówce. System rządów który zapa­
nował w Polsce, potraktował ruch ludo­
wy jako zbrodnię i jego przedstawicieli 
posadził na ławie oskarżonych W Pol 
sce zapanowała obecnie zasada „homo 
homini lupus“. W Sejmie posadzono 
250 kreatur.

Tu przewodniczący upomina mów­
cę.

Nowy kurs polityczny wobec Rusinów
Państwo polskie płaci za „sanacyjne** metody „pacyfika- 

cyjneu
Warszawa, 10. 1. (Tel wł.). — 

W uzupełń ;eniu doniesień o nowym 
kierunku polityki wobec Rusinów „Ga­
zeta Warszawska“ podaje następujące
szczegóły:

Po znanej konferencji wojewody 
Rożniewskiego transmitowano przez ra- 
djo uroczyste nabożeństwo z katedry 
grecko - katolickiej w Stanisławowie 
zakończone kazaniem biksupa Cbo- 
myszyna. We Lwowie kursują wiado­
mości, że 12 b. m. minister spraw we­
wnętrznych złoży w Seimie enuncjacje

Rokowania w sprawie prezydentury 
Hindenburga przedłużają się

Hugenberg obrażony
Berlin. 9. f. (Tel. wł.). Dziś od­

była się niespodziewanie jeszcze jedna 
konferencja Hitlera z Brueningiem. a o 
godz. 3 Hitler konferował z Hugenber- 
giem. Hugenberg jest, jak już wczoraj 
donosiłem,’wyraźnie obrażony na kan­
clerza. co obecnie nawet wynika z ko­
mentarzy jego prasy. Nie m;ał on dziś 
.czasu“ na konferencję z kanclerzem, 
która wskutek tego odbędzie się w nie­
dzielę. Uderza fakt, że we wczorajszej 
konferencji Hitlera z Brueningiem brał 
udział, co dopiero dziś wieczorem stało 
się wiadome, min. Treviranus zam asł 
min. Groenera. Hitler zjawił się w to­
warzystwie posła Fricka.

Potwierdza się fakt, że z okazji kon­
ferencji nawet niektóre pomniejsze par- 
tje pragną zobowiązać Brueninga do o- 
strego wystąpienia w Lozannie i oświad­
czenia. że Niemcy wogóle przestają u- 
znawać obowiązek płacenia odszkodo­
wań. Hugenberg napewno jeszcze pę­
dzie umacniał Hitlera w tvm kierunku. 
Pozatem mówi się znowu o żądaniu ry- 
chlejszego rozpisania wyborów do 
Reichstagu.

Partje środka godzą się wszystkie 
na przedłużenie urzędowania Hinden- 
burga. Prasa jest dosyć zdezoriento­
wana. Niektóre organy twierdzą, że w 
łonie partji niemiecko narodowej pra­
gnie się utracić kanclerza przez udare­
mnienie jego propozycji, jednak we­
dług informacji Waszego Koresponden­
ta. rozmowy Hitlera z kanclerzem wy- 
oadały raczej dotychczas oozvtvwnie

Optymistycznie ocenia również sytu 
ację ..Deutsche Allg Ztg.“. majacs sty­
czność z kołami rządowemi. Manewry 
lewicowego rządu pruskiego, o których 
już wczoraj donosiłem, wywołały, jej 
zdaniem ogrcTE-oo oburzenia w kołach

Putek: dozorca z Brześcia został 
mianowany wojewodą na ziemi Mickie­
wicza.

Przewodniczący przestrzega ponow­
nie Putka grożąc mu odebraniem gło­
su. Następnie, gdy Putek zaczął mó­
wić o greckim tyranie i robić pewne dy­
gresje, przewodniczący oznajmił: Po­
nieważ oskarżęny nie stosuje się do mo­
ich upomnień, odbieram mu głos

Po odebraniu tego .ostatniego sło­
wa“ przewodniczący Hermanowski o- 
znajmił. że wyrok ogłoszony będzie 13 
stycznia o godz 12 w południe

Cyfra 13 w dacie wyroku była szero­
ko komentowana przez opuszczającą 
sąd publiczność, (w)

w sprawie ruskiej. Wojewoda Roż- 
niewski zapowiedział rozmaite konfe­
rencje z działaczami ukraińskimi. Wi­
cewojewoda lwowskim ma być miano­
wany były senatór Decykiewicz. Prze­
widywane są znaczne subwencje dla 
ruskich organizacyj gospodarczych.

Wśród Polaków deprymujące wra­
żenie wywołała zapowiedź reaktywiza- 
cji Płasta gdyż w procesie o zamordo­
wanie pocztyljona pod Bóbrką morder­
ca został zatrzymany w mundurze Pła­
sta.

politycznych i mogą się przyczynić tyl­
ko do popchnięcia sprawy naprzód.

Dr. Goebels, wódz tutejszych hitle­
rowców, zapewnia dziś swych zwolen­
ników w specjalnym komunikacie, że 
partja domaga się tylko najściślejszej 
legalności i że zasady jej nie będą naru­
szone. Wskazywałoby to na to że Hit­
ler nadal skłania się raczej do uwzględ­
nienia propozycji Brueninga.

W każdym razie decyzja zapadnie 
prawdopodobnie dopiero jutro wieczo­
rem lub w poniedziałek. (D)

Echa przemówienia 
min. Ghiki

Warszawa, 10. i. (Tel wł.). — 
W kołach politycznych duże wrażenie 
wywołał ustęp przemówienia ministra 
Ghiki do prasy, w którem wyraził on 
przekonanie, że podpisanie traktatów o 
nieagresji nastąpi jeszcze przed konfe­
rencją rozbrojeniową, (w)

Zniesienie 7 powiatów 
w Wielkopolsce

Warszawa, 10. i (Tel wł.). — 
W uzupenieniu doniesień o decyzji ra­
dy ministrów w sprawie zniesienia 
szeregu powiatów należy wprowadzić 
poprawkę. Mianowicie zostanie znie­
siony powiat strzeliński a terytorium 
jego będzie przydzielone db ; iwictu w 
Mogilnie (a nie naodwrót. jak mylnie 
waszego korespondenta poinformowa­
no).

Sfery oficjalne zarządzenia te tłu­
maczą względami oszczednościowemi i 
tendencją do usprawnienia administra­
cji. (w)

Jak żerują hijeny 
portowe

Wyparawa po angielskie papierosy — 
Niespodziewana rewizja — Prezent od 

kapitana — Oszukany makler
(Korespondencja własna).

Gdynia, w styczniu.
Pewnego klerka (młodszego praco­

wnika biurowego) zaczepia na ulicy 
znajomy urzędnik z firmy, która się 
trudni zaopatrywaniem okrętów w ży­
wność, liny itp., czyli t. zw. „szyphen- 
dlerka".

— No, cóż tam słychać?
— Po dawnemu. A u ciebie?
— Moja firma ostatecznie plajtnę- 

ła. Namnożyło się w Gdyni tych 
„szyphendlerów“ co niemiara. Na od- 
chodnem dali mi tylko kiepskie weks­
le.

Nasz klerk biurowy nie interesował 
się zbytnio losem swego znajomego, 
ale ten już go nie puścił.

— Słuchaj, jestem bardzo nieszczę­
śliwy. bo nie mam co palić.

Klerk wyciąga pudełko: — Zapal.
— Polskich nie lubię. Chodząc na 

statki, przyzwyczaiłem się do angiel­
skich papierosów i teraz, gdy nie mam 
do tego prawa, jestem, jak bez ręki. 
Może znasz jaki statek, stojący w por­
cie, gdzie moglibyśmy dostać trochę 
papierosów ?

— Owszem, znam, statek „Naxos“, 
ale teraz nie mam czasu. Do portu 
wybieram się popołudniu.

Urzędnik bez pracy nie dał za wy­
graną.

— Mnie tak zależy na tych papie­
rosach Chodźmy do portu: postawię 
taksówkę.

Klerk uległ.
Wsiadali już do taksówki, gdy bez­

robotnemu urzędnikowi przypomniało 
się, że ma do załatwienia jakiś pilny 
telefon. — Mój drogi, zaczekaj sekun­
dę. Ja tylko skoczę zatelefonować.

Po chwili był z powrotem. Poje­
chali do portu.

Na statku „Naxos“ znajomy ste­
ward sprzedał im po setce angielskich 
papierosów. Napili się jeszcze duń­
skiego piwa i blaszane pudełka scho­
wali do kieszeni płaszczy.

Bez przeszkody zeszli na ląd i roz­
mawiając o tem i owem, szli nabrze­
żem. Po drodze spotykają urzędnika 
w uniformie.

— Dokąd panowie?
— Do miasta.
— Skąd?
— Z portu.
— Panowie pozwolą, że ich zrewi­

duję.
Na klerka uderzyły siódme poty. 

Towarzysz jego zachował przytom­
ność umysłu:

— Co pan chce od nas? Ten pan 
jest urzędnikiem tej i tej firmy. Do 
portu chodzi codziennie i ma prze­
pustkę.

— Bardzo ładnie — odpowiada u- 
rzędnik — ale mamy nową instrukcję. 
Przemytnictwo trunków tytoniu i je­
dwabiów ze statków przybrało tak 
wielkie rozmiary, że teraz przeprowa­
dzamy ustawiczne rewizje. Przeszu­
kujmy nawet bagaż i ubrania kapi­
tanów.

Cóż było robić? Młodzieńcy dali 
się zrewidować i w rezultacie sporzą­
dzono dwa protokóły o przemycie 
dwóch setek angielskich papierosów. 
Nad każdym z winowajców zawisła 
groźba potężnej grzywny za. mówiąc 
językiem urzędowym, „przestępstwo 
karno-skarbowe“.

Klerk by) bardzo zmartwiony Zło­
rzeczył swemu znajomemu. którv ze 
swej strony pocieszał go że to drob­
nostka 1 sprawę da się łatwo zatuszo­
wać. W mieście rozstali się.

Po kilku dniach kleik spotyka w 
kawiarni spra” •'® swoich kłopotów, 

i Teo mów?. dr niego: — Nie m""tw się,
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Wśżystko się " załatwi.' Potrzebne mi 
jest tylko nazwisko kapitana statku 
„Naxos”. Powiem, że papierosy ma­
my od niego w prezencie.

Klerk podał nazwisko i zdziwiony 
tom, że bezrobotny urzędnik przy sto­
liku kawiarnianym dobrze jadł i pił. 
zapytał go, z czego teraz żyje. Dowie­
dział się, że znajomy jego otrzyma! 
pewne kwoty za stare, nieuregulowane 
dotychczas rachunki, które miał je­
szcze z czasów „szyphendlerki“.

Nasz klerk źle spal tej nocy i dużo 
anyślał. Nagle rozjaśniło mu się w gło­
wie. Ten jego znajomy był prowoka­
torem! Umyślnie namówi) go na wy­
prawę po zagraniczne papierosy i z 
rozmysłem wydal trzy złote na taksów­
kę do falochronu. Ten jeso pilny tele­
fon miał na celu poinformowanie 
władz, którym się wysługiwał jako 
konfident. Napewno otrzymuje pro­
cent od grzywny. Teraz jest zrozu­
miałe dlaczego nie przejął się wcale 
rewizję On dostanie część tych pie­
niędzy, które ja będę musiał zapłacie 
jako grzywnę!

O śnie nie było już mowy. Klerk 
przewracał się na łóżku t myślał. U- 
mysł. podniecony odkryciem, pracował 
dalej. Młodzieńca zastanowiła ostat­
nia rozmowa w kawiarni. Do czego 
potrzebne mu było nazwisko kapita­
na? Przecież ta okoliczność, że kapi­
tan daje papierosy w prezencie, nie 
zmienia istoty przemytu. Aha. mó­
wił o rachunkach za dostawy. Wiem!

Zaraz rano nasz klerk udał się na 
policję. „Moi panowie, jestem prze­
konany. że w tych dniach przedłoży 
się jednemu z tutejszych maklerów 
okrętowych fałszowane rachunki z 
podpisem tego i tego kapitana. Mo­
że panowie zawiadomię zainteresowa­
nych.“

W cięgu dnia policja zawiadomiła 
poszczególne biura. W kilka godzin 
później zglosilę się jedna z najwięk­
szych w Gdyni firm maklerskich i do- 

. niosła, że wypłaciła 400 zł na sfałszo­
wany rachunek. Aparat policyjny nie 
przerwał pracy i w krótkim czasie 

; oszust, amator angielskich papiero­
sów. znalazł się w areszcie.

Śledztwo wykazało przedewśzyst- 
kiem, że kapitanowie zagraniczni u- 
wiarygodniaję rachunki za otrzymane 

’ toWąry swoim; podpisem, bez żadnej 
' pieczątki. Kupiec przedkładał te ra­

chunki maklerowi statku, który bez 
/ niczego wypłacał pieniądze. Rachu- 

- riek szedł do właściciela statku, arma­
tora. który po pewnym czasie, gdy sko­
munikował się z kapitanem I stwier­
dził prawdziwość pretensji, przesyłał 
maklerowi pieniędze. Bardzo często, 
rachunki z podpisem kapitanów wy­
stawiane były na świstkach papieru i 
po pieniędze do maklerów przychodzi­
lii zwyczajni robotnicy. Nigdy pie za­
szedł wypadek oszustwa, więc wierzo­
no rachunkom na ślepo. Dopiero na 
ostrzeżenie policji zajęto się rachun­
kiem. pokwitowanym przez kapitana 
statku „Naxos“ i stwierdzono, że wy­
mieniony dostawca, właściciel jatki na 
rynku, nigdy mięsa na statek „Naxos“ 
nie dostarczał. Pieniędze w biurze 
odebrała pewna dziewczyna, która oka­
zała się przyjaciółkę oszusta.

Przypuszczać można, że obecnie 
klerkowie i maklerzy w Gdyni będę 
ostrożniejsi i przynajmniej na zakup 
papierosów dla przelotnych znajomych 
i na fałszowane rachunki nie dadzą 
się nabrać. Fob.

KONTO KOMITETU 
niesienia pomocy biednym ł bezrobot­
nym na miasto Poznań P. K. O. ar 
213 005.

W kraju i u> ¿wiecie

Nieporozumienia
Noworoczne rozważania i zapowie­

dzi w głównem piśmie obozu rządzą­
cego („Gaz. Pol* nr. 1) musialy zwró­
cić na się uwagę już choćby swym ... 
podniesionym głosem w wygłaszaniu 
oświadczeń niezmiernie stanowczych, 
które krótko móżnaby streścić tak: 
My jedni wiemy, czego krajowi potrze­
ba i jak nim rzędzić, my jesteśmy jedy­
ną w nim silę, my bierzemy i nadal 
wyłączną odpowiedzialność, a biada 
tym, którzyby się nam przeciwstawiali.

Streszczenie to jest nawet w wyra­
żeniach raczej oslabionem. niż ranoc- 
rdonem ujęciem tych oświadczeń, jak 
to zersztę w dalszym ciągu będzie 
można sprawdzić, gdy wypadnie przy­
taczać je dosłownie.

, Przekonanie o wyższości swej myśli, 
świadomość swej siły, ufność w spro­
stanie odpowiedzialności, lekceważące 
grożenie przeciwnikom, jednem sło­
wem niezainącona niczem pewność sie­
bie jest zawsze czyrtnikiem ważnym w 
życiu zbiorowem. Na czem one w tym 
wypadku polegają i czy są uzasadnio­
ne? Nie chętka spierania się, ale obo­
wiązek nakazuje wypowiedzenie swego 
zdania, jeśli się sądzi, że cala ta pew­
ność siebie jest zupełnie nieuzasadnio­
na. a dla państwa i jego przyszłości 
najbliższej szkodliwa i niebezpieczna.

Poczucie własnej odpowiedzialności 
określone jest w tych oświadczeniach 
w sposób następujący:

„Obóz nasz równie dobrze w ciężkiej 
sytuacji obecnej, jak i bez porównania 
łatwiejszej z -przed lat kilku, uznnje się 
odpowiedzialnym za prowadzenie spraw 
ltzplitej w danych warunkach realnych 
według najlepszej swej wiary i najtęższe­
go wysiiku... Jesteśmy bowiem jedyną w 
państwie skupioną, zorganizowaną i zdol­
ną do planowego działania silą.. Z świa­
domością tego, że reprezentujemy w Pol­
sce największą stosunkowo silę, jaką mo­
że ona wyłonić dla dźwignięcia tego cię­
żaru... To i jedynie to jest tytułem na­
szego obozu do pełnienia . władzy ltzpiltej 
w zgodzie z sumietiiem obywateiśkiem».”

Uwaga zatrzymują się tu przede­
wszystkiem na rzuconem mimocho­
dem stwierdzeniu,/, żę stąp; rzeczy,/- /by t 
przed- kiiku łaty łatwiejszy d/ia -dźwi­
gania odpowiedzialności niż obecnie. 
Dzisiaj zapewniają nasi włodarze, że 
jest tak ciężko, że tylko oni mogą 
podołać, a zatem dlatego trwają u ste­
ru. Ale wtedy, gdy było łatwiej, a na­
wet, jak mówią, bez porównania łat­
wiej, również pchali się do tego steru, 
i to aż przewrotem. Okazuje się, że 
mamy tu przed sobą ten rodzaj ludzi, 
którym t. zw. poczucie odpowiedzialno­
ści mówi zawsze, czy jest łatwo, czy 
jest trudno, że tylko oni powołani są do 
rządzenia. Wobec takich objawów ich 
stałego stanu umysłów postronni sna­
dnie sądzić mogą i wielce są uprawnie­
ni do sądu, że mniej tu wchodzi w grę 
poczucie odpowiedzialności za losy 
kraju, niż poprostu wybujała skłon­
ność do własnego rządzenia.

Proszę raz jeszcze uważnie odczytać 
to, co mówią o poczuciu odpowiedzial­
ności. jako o jedynej pobudce swego 
kurczowego trzymania się władzy. 
Gdzie tu jest poczucie odpowiedzialno­
ści, wcale nie widać. Widać tylko, że 
mają dobre o sobie mniemanie i gęsto 
się zachwalają. Nikt, komu nie wystar­
czają słowa, lecz potrzebna jest treść, 
nie obroni się przed tem wrażeniem.

Pewien urzędnik, wyliczając swe 
prace i trudy dotychczasowe, prosił o 
udzielenie mu wywczasu na pewien 
okres. Podanie takie przechodziło, jak 
każde, przez innego urzędnika, który 
miał podać wyżej krótko jego treść. 
Było to w dawnej Auśtrji, gdzie dla 
każdej czynności urzędowej, tak i dla 
tej istniała wskalzówka. iż należy _ tę 
treść podania ująć istotnie i zwięźle 
Więc ów urzędnik napisał:

— Łobt sich und bittet um Urlaub...
Chwali się i prosi ó urlopi
Gorzej jest, jeżeli się chwali i chce 

zostać.

Stosunek do innych obozów w Pol­
sce określony jest dwojako, a nawet, 
powiedzieć trzeba dwulicowo.

Przedewszystkiem bowiem czyta 
się:

„Jeśliby kiedykolwiek świadomość po­
wiedziała nam, że istnieje w Rzeczypospo­
litej silą, która lepiej, mądrzej i skutecz­
niej potrafiłaby poprowadzić jej sprawy, 
niż my, gotowi bylibyśmy ustąpić."

Jeśliby kiedykolwiek .., Bądźmy 
spokojni, jak i oni są o to spokojni... 
Świadomość im tego nigdy nie powie .. 
Ludziom, którzy czują powołanie za­
wsze, czy jest łatwo czy trudno, świa­
domość wszystko powie, tylko nie to.

Istotne stanowisko wobec innych o- 
bozów politycznych w Polsce wyraża 
się w pogróżkach, które stanowią lwią 
część tych noworocznych rozważań, 
kręcąc się z lubością na różne odmia­
ny w takich zdaniach:

„Życzylibyśmy jednak sobie i państwu, 
aby nie komplikowano nieijotrzebnie i 
bezcelowo sytuacji Jakiemikolwiek próba­
mi sit... Nie życzymy sobie jednak ani na­
szym przeciwnikom, ani przedewszyst­
kiem państwu, tego rodzaju prób w prze­
ciągu roku najbliższego, skoro już taki 
termin data dzisiejsza nam narzuca, al 
bowiem dla nas byłoby to rozproszeniem 
sił i uwagi, potrzebnych na większe rze­
czy. naszym przeciwnikom przyniosłoby 
jedynie nową kompromitację, której. n'e 
zrównoważy sposobność do odgrywania 
przed światem roli męczenników i ofiar.. 
Asumpt dó powiedzenia tych : paru słów 
w dniu dzisiejszym - dały nam pewne-ob­
jawy w ostatnich czasach nasuwające po- 
dejrzenier jak gdyby tak niedawno wy-; 
muszona przez opozycję lekcja, zastoso-. 
wana -z prawdziwą przykrością- i niechęć, 
cig? dla - uniknięcia rzeczy 'po ważniej szych; 
s.zła już w niepamięć.”

Jest to rozczulające w swej prosto­
cie ujęcie życiowej zasady współza­
wodnictwa, jako dźwigni wśpółdzia- 
łań, mianowicie: My rządzimy, a jeśli 
wy myślicie, że potraficie lepiej to 
wsadzi iuy was do Brześcia, wię nie 
potraficie.

Jest to rozumowanie;;'tak śźćzelhe 
jak drzwi więzienne, a tak bezczelne, 
jak wszelka wiara ludzka we wszech- 
potęgę siły.

Potrząsanie własną siłą jest głów­
nem znamieniem tych noworocznych 
oświadczeń i życzeń:

„Zdaliśmy dostatecznie egzamin z tego, 
że walki się nie lękamy i siły mamy dość. 
Jesteśmy raczej oskurżeni o nadużywanie 
siły."

Trzeba to trochę uzupełnić. Oskar­
żają o nadużywanie siły państwowej 
dla celów własnej grupy. To zmienia 
postać rzeczy.

Jeśli jednak tyle jest siły, tyle pe­
wności siebie, tyle pogróżek to skądże 
równocześnie, jako druga najwybitniej­
sza cecha tych wywodów, takie Skwa­
pliwe ... chowanie się razem ze swą 
odpowiedzialnością za plecy szerokie­
go świata:

„Rok nowy poczyna się niewątpliwie 
pod znakiem ciężkiej walki, jaką ma świat 
cały do stoczenia. Jakiekolwiek granice 
byśtńy przekroczyli, w jakiemkolwtek my­
śmy się znaleźli państwie czy społeczeń­
stwie. wszędzie spotkamy w , umysłach 
ludzkich, szczególniej zaś w umysłach 
tych którym dano jest ponosić odttowio- 
dziainość za stan rzeczy, poczucie grozy... 
Wrogowi temu na imię: rok 1932. któremu 
z głęboką obawą zaglądają w oczy naj­
większe potęgi świata...

Oni, tu u nas. są silni i pewni siebie, 
Ale tamci biedacy zagranicą, ci Fran­
cuzi, ci Anglicy ci Amerykanie, w ja- 
kiej oni są grozie! Dopiero schowaw­
szy się tak. wraz ze swą odpowiedzial­
nością, za ich plecy, pozwalają, aby I 
na nich padło stamtąd trochę cienia 
tej grozy.

Idzie duży na zwierza, mały chowa 
się za nim ale szepce: Ja pilnuję, żeby 
on się nie zląkł niedźwiedzia.

Ci. którzy to widzą, mają zwykłe 
inne wrażenie.

W wywodach tych jednak zjawia 
się pod sam koniec, po wszys>kich 
chwalbach własnych i wygrażaniach 
innym, myśl niewątpliwie słuszna, 
której powstrzymać nie było można, 
jak krzyku szczerego, prawdziwego 
cri de coeur: wrogowi istotnemu na 
imię: rok 1932 z nagromadzonemi trud­
nościami.

To jest rzeczywiście prawda. Daleko 
głębsza i większa prawda, niżby wyni­
kało z jej miejsca w całości tych wywo­
dów Jedyna poprostu w nich prawda,

Przeciwnikiem istotnym, z którym 
rządy pomajowe, jak każde niemal 
rządy, zmagają się, są trudności za­
dań państwowych. Do porania się x 
niemi potrzebna jest nie pewność sie­
bie, nie ta siła, która może napadać w 
kilkunastu na jednego w nocy lub 
wtrącać do więzienia także w nocy, ale 
wiedza i umiejętność, których potrzeba 
bardzo dużo. Gdzie ich niema, tam 
trudności nie maleją lecz wzrastają. 
Można było urządzić Brześć, a trudno­
ści nie zmalały, lecz wzrosły i d<’s'aj 

/trzeba'-przyznawać, że wzrosły; 'Można 
zapowiadać ¡ urządzić; drugi Brześć, 
a trudności znowu nie zmaleją. Można 
tak zwyciężać raz i drugi, ale wreszcie 
trzeba sobie, jak Pyrrhus, powiedzieć: 
jeszcze jedno takie zwycięstwo, a ko­
niec z nami Tu tkwi sedno rzeczy a 
wszystko inne jest tylko bardzo ko- 
sztownem nieporozumieniem.

Stanisław Strońskl 
——w——i '     ■ .'.»■i

Nowy typ samolotu 
polskiego

Warszawa. 10. 1. (Tel. wł.). —4 
Na lotnisku warszawskiem odbyły się 
próby samolotu, wykonanego w Pań­
stwowych Zakładach Lotniczych. W lo­
cie próbnym pilotował kapitan Orliń­
ski. Lot trwał 2G minut i wypadł do­
brze. Po odbyciu prób i przeleceniu 
stu godzin lotów pocztowych samolot, 
zastępujący trzysilnikowe Fokkery. zo­
stanie oddany do komunikacji pasażer­
skiej.

Używany on będzie na lotniczych li* 
njach komunikacyjnych i mieścić bę­
dzie 10 pasażerów, (w)

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
«D

— Chcesz być zazdrosny? — rzekla 
szyderczo. — Nie radzę! Bo już wtedy 
całkiem źle wyjdzieszt Ty o niego za­
zdrosny?! —- Wstała i z płomieniem w 
oczach i rumieńcami na policzkach mó­
wiła: —- Powiem ci wprost w oczy, ot­
warcie, bez ogródek, że gdyby on mnie 
tylko zechciał oddałabym mu ciało i 
duśzęt Ale — niestety! — Możesz spać 
spokojnie, zazdróść niech ci umysłu nie 
wichrzył On od takich myśli jest tak 
dalćki, jak ty od cnoty...

— Proszę cię, Adol — zawołał z 
wściekłością. — Nie obrażaj mnie! I nie 
doprowadzaj do rozpaczy, bo wszystko 
ma swe granice! ł ja mogę przestać 
panować nsd sobą.

— Przestań! Wyjmij rewolwer, któ­
ry zawsze nosisj przy sobie i strzelaj do 
jnnieł Mie mrużę t&ai

I Krost popatrzył w jej oczy, i cala 
złość jego i wściekłość znikła, jakby kto 
świecę zdmuchnął...

Patrzył... patrzył na nią... takiej 
piękności nie widział! przemkną! mu, 
w wyobraźni obraz gdzieś widziany 
Diany na łowach czy w kąpieli... Diana 
— myślał — w sam raz na służącą do 
niej... Runął jej do stóp: Ado! Ado! — 
błagał—nie gniewaj się na mnie! Prze­
bacz! Uczynię, co zechcesz, bez naj­
mniejszego sprzeciwu! Każeśz — prze­
proszę go! Każesz — niech tu wejdzie! 
Lecz przyrzeknij mi. że mnie nie o- 
depchniesz, że nie wyjedziesz, że moją 
bezgraniczną miłość ku tobie choć odro­
binę odwzajemnisz. Nie dziw się, żem 
zazdrosny o każdego mężczyznę, który 
się do ciebie zbliży, bo boję się utracić 
ciebie, gdyż tegobym nie przeżył...

— Wstańl — rzekla Ada, gasząc 0- 
gnie w ''czach i nabierając spokoju. — 
Pomówmy z rozwagą. Muszę ci wy­
tłumaczyć, jak niemądra jest twoja za­
zdrość. Czyż potrafiłbyś przeszkodzić, 
gdybym cię chciała zdradzić? Mógł­
byś, dowiedziawszy się o tern odebrać 
mi życie. Tak. ale eic więcej! Miejże

, więc resr-uaa? Chcesz, bym na tern pust­

kowiu zamknięta siedziała, do nikogo 
słowa nie mówiąc? Ludzkiej mowy nie 
słysząc? Sam stale wyjeżdżasz

— Bo muszę. A jak ciężko mi to 
przychodzi, nie masz pojęcia!

— Więc dobrze! Mnie zaś pozwól, 
bym miała kogoś do towarzystwa, kogo 
sobie sama wybiorę. A że pan Chru- 
śnicki przerósł was wszystkich, jak dąb 
przerasta wierzby i olchy — więc jego 
towarzystwa pragnę i nic więcej. Po­
wtarzam — towarzystwa i nic więcej

— Ale mnie nie odepchniesz? Co? 
Aduśf Dotrzymasz słowa? Pociesz 
mnie i utrwal moją nadztfeję!

— Obiecałam ci, że zostanę twoją żo­
ną, gdy będziesz wotny i kwestję roz­
wodową definitywnie załatwisz. Po­
zwól mi jednak z obecnej wolności je­
szcze korzystać — nie w złem znacze- 
piu — lecz owszem/by się na duchu 
skrzepić. — nabrać ochoty do życia — 
spojrzeć na świat inaczej, niż dotych 
czas wyście mnie patrzeć uczyli!

— Aduś złoty! — błagał Krost — 
Ślub nasz już wkrótce będzie się mógł 
odbyć, za jaki miesiąc Czyż nie mógł­
bym cię poprosić o jedno słówko ła­
skawsze? Począł drzeć cały i przysu­

wać się ku niej. Czyż nie mógłbym cię 
ubłagać o krztynę pieszczoty, o całus, 
o uścisk kochanki? Broda mu się trzę­
sła jakby z zawias miała wypaść: — Po­
zwól mi na kolanach choć stopy twoje 
objąć...

Adela zerwała się i spuściwszy na o- 
czy długie rzęsy usuwała się wstecz» 
zagradzając mu rękami przystęp.

— Nie, Wawrzku! Nic z tego nara­
zić! Wybij to sobie z głowy! Dałabym 
ci palec, ciągnąlbyć za rękę, a dałabym 
rękę, pragnąłbyś mnie całą... Nic z te^oł 
Umiecie samce pieszczotliwie mów:ć, 
gdy was żądze ponoszą, lecz gdy je za; 
spokoicie, stajecie się panami sytuacji 
— a ty, kobieto, ponoś wszystkie kon- 
sekwencje tego, i choćbyś oczy wypła­
kała, nie zmienisz, co się stało, Gdy bę­
dę twoją żoną, obowiązki małżonki wy­
pełnię sumiennie...

Krost usiadł blady i męłnemi oczy­
ma wpatrywał się w nią. Miała 
swej postawie tyle godności i ma’esia- 
łu. a w swym dźwięcznym głosie taką 
stanowczość że uznał wszelkie stara­
nia i zabiegi za bezcelowe.

1 - (Ciąg dalszy nastąpi)
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Gdybym był reżyserem filmowym
Uwagi na marginesie filmu ® tańcxącgtn kongresie

Gdybym był reżyserem filmowym, 
albo nie — opowiedzmy krótko od po­
czątku:

Dziwiły się pewnie góry Karpackie, 
widząc wysiadające wraz ze mną z 
wagonu dwie pękate walizy książek, 
zazwyczaj przyjeżdżałem bowiem z ki­
jem i ze strzelbą. Powietrze było na­
ładowane elektrycznością (lipiec 1914), 
Europa stanęła wobec problemu woj­
ny, ja zaś wobec konieczności ukoń­
czenia na jesień dużej pracy, pierw­
szej swojej książki o kongresie wie­
deńskim. Szereg obrazków na rocznicę 
1815—1915. Dlatego stękał w imieniu 
zdziwionych gór pan Borys, figura u- 
rzędowa, zawiadowca różanieckiego 
przystanku i tragarz w jednej osobie. 
Stękać było pod czem: Tysiąc rapor­
tów tajnej policji, paręset poufnych 
zwierzeń rozmaitych dostojników i do- 
stojniczek, pud plotek, uncja prawdy, 
pisało mi się ogromnie przyjemnie i 
żwawo. Przypuszczam, że byłbym zdą­
żył na termin. Rogacze i jastrzębie 
były też zadowolone, bo nikt im nie 
mącił spokoju.

Dalszy ciąg w miesiąc później w 
mieście. Już w górach nie można by­
ło usiedzieć w pierwszych dniach 
sierpnia 1914. Pamiętam skrzyp drzwi 
i wysuwającą się, zieloną ze strachu 
głowę zdyszanego woźnego mego ojca. 
Kończyłem wówczas ustęp o ostatnim 
rezydencie polskim w Gdańsku, który 
właśnie w r. 1815 umarł czy coś po­
dobnego. Woźny rzeki: „Paniczu, 
nto-bi-li-za-cja!" Pisanie się przerwa­
ło. A potem się spaliło w czasie po­
żaru „kazionnego*" gmachu, podpalo­
nego przez cofającą się armję rosyj­
ską.

Coś, czego niema, wydaj« się nam 
zawsze najpiękniejsze Więc i ja rów 
nież myślę sobie błękitnie, że ta spa­
lona książka była najpiękniejsza. Roz­
myślając z żalem o zniszczonym przez 
„ruska“ owocu całorocznej pracy, stre­
ściłem ją później w książce, o której, 
nąpewno nie wiedzą entuzjaści tań­
czącego kongresu. („U Księżnej Pa­
ni“). Z tern większą tedy ciekawością 
gapiłem się onegdaj na wyświetlane 
w kinie króle, cary, adjutanty i piękne 
rękawiczniczki z T&ndelmarktu,

Twórcy filmu p. n.: „Kongres tań- 
czy“ mieli zadanie bardzo ułatwione 
i bardzo utrudnione. To jasne. Albo­
wiem naczelny reżyser kongresu w r. 
1815 Lothar v. Metternich uczynił 
wówczas to samo, co dziś czynią reży­
serowi® filmowi, Cech de Mille czy D. 
W. Griffith. Wiedeń to było jego 
„studio'1. Na tym terenie umiał Met­
ternich skupić, osadzić i puścić w ruch 
wszystko, co było w całej ponapoleoń- 
skiej Europie ważnego, ciekawego, 
tańczącego, śpiewającego. Genjalny 
człowiek! Np. Beethovenowi kazał dy­
rygować orkiestrą, Aleksander ! miał 
przedewszystkiem obtańcowywać pa­
ni® j uczyć je najmodniejszego foks- 
trotta (nazywało to się wtedy walcem 
wiedeńskim) itd. A ponadto zważyć 
proszę, że zakulisie całej tej szopki, 
chytrze ulepionej, znane jest dziś in 
capite et in membris. Istnieje wyda­
ny przez prof. Fourniera, znanego na- 
poleonistę, pękaty tom akt tajnej 
policji wiedeńskiej z czasów kongresu. 
Co raport, to materjał do filmu. Same 
sensacje. Bo też głowy koronowane 
używały urlopu, ile się zmieściło,
Krok w krok za każdą z nich stąpał 
wywiadowca. Czasem wstydził się 
czasem lękał się, ale napisać wszystko 
musiał.

W abundancji, w nadmiarze ma- 
terjału tkwi właśnie niebezpieczeń­
stwo. Co wybrać?

Wybrano naogół dobrze, zręcznie 
pomysłowo. Muzyczka współczesnych 
ogródków wiedeńskich, mile dofasono- 
wana. łazi potem tygodniami za czło­
wiekiem. I wszyscy są zadowoleni. 
Widzowie z lóż i z ostatniego rzędu, 
Cidjana Harvey, hallo Ameryka, wszy 
scy do słońca, Stefan Kałamajski. — 
Nietylko tak być mogło, jak nam wy 
świetlają i nagrywają, ale nawet było. 
Owe kunsztownie urządzone podsłu­
chy przez wężowego księcia Lotara. 
I ta herbata, którą Aleksander I, a 
przedewszystkiem jego siostra, niedo­
szła królowa polska, własnoręcznie 
naparzali na salonach kongresu.

♦
« #

. Gdybym był reżyserem, dodałbym 
n’eco dla uzręcznienia akcji i upla­
stycznienia niektórych scen. Taki cho­
ciażby konflikt pom. carem a Met- 
‘ernichem zaledwo jest naszkicowa­
ny- W istocie rzecz wyglądała efek­
towniej. Trzeba wiedzieć, żei rzepa wieqztec. ze z Ale­
ksandrem 1 przyjechał oa koogras W„

Ks. Konstanty. Stał się postrachem 
Wiednia. Bez wszelkich skrupułów 
zachowywał się tam jak u siebie, na 
warszawskim Belwederze. Wszczynał 
wszędzie awantury, płatał dzikie, kal- 
muckie figle. Ba, ośmieli} się nawet 
zaalarmować w nocy wartę cesarską 
w Burgu! Przywołano tedy wielkie­
go księcia do porządku, i odtąd obie­
cał nie wydalać się z „hofu" koszar 
wiedeńskich, gdzie namiętnie studjo- 
wał zasady musztry austrjackiej. Znu­
dziło się mu to wkrótce, więc powrócił 
na salony. I zaczął deliberować o 
sprawie polskiej z Meternichem. — 
Kanclerz austrjacki nie lubił bardzo 
takich rozmów, zaczem Konstanty nie 
wiele myśląc, grzmotnął go w papę. 
Skandal był zbyt oczywisty, nawet dla 
tak szerokich pleców. Konstanty mu­
siał nazajutrz wyjechać, dla historji 
umyślono bajeczkę, że to nie Metter­
nicha, ale Windischgratza obił przez 
omyłkę Konstanty, i nie w twarz, tyl­
ko w ucho. Fama nie dała się jednak 
przekonać. W parę tygodni później 
obiegał Polskę doskonały dowcip A. 
Żółkowskiego:

— Wielki Książę jest zawołanym 
rzeźbiarzem.

— Dlaczego?
— Bo doskonale „trafił“ Metterni- 

cha.
Taki trzask policzka na filmie 

dźwiękowym, dobrze synchronizowa­
ny! I kanclerz austrjacki, który po 
stu latach z okładem dostaje po buzi 
za intryg: w sprawie polskiej. Żałuję, 
że nie jestem reżyserem,

Stareńki Tadeusz Kościuszko cha­
dzał sobie po Grabenie na spacer. Po­
wolutku, drupta, drupta, powolutku, 
boście starzy — mówił do Naczelnika 
car Aleksander I. torując mu miejsce 
wśród tłumu. Place, place! —- tak wo­
łał Aleksander — idzie wielki czło­
wiek!

Król wirtemberski natomiast 
słynął nietylko z arogancji ale 
i z tuszy. — Musiano w czasie 
kongresu wołać aż stolarzy, któ­
rzy wyrzynali specjalne wgłębienia, 
aby obfity pomazaniec mógł umieścić 
swój bandzioch przy stole obrad. Z 
dowcipu słynął król Danji, natomiast 
przybysze z Berlina czuli się bardzo 
nieswojo na salonach. Hrabina Berns- 
torff pisze szczerze w swym dzienni­
ku: „Die Preussen hatten Takt genug, 
sich wenig unter die eigentliche ele­
gante Welt zu mischen“.

A teraz epizod miłosny, ale bez 
„happy-end“ i dlatego niezdatny do 
przypomnienia na taśmie. Ale cieka­
wy, o! bardzo ciekawy. O tern jak to

7 «TlctAAwnika maipam Kazia

carowa północy rozmiłowała się na 
amen w pewnym młodzieńcu z Polski, 
i kochali się oboje aż do śmierci. Ca­
rowa Elżbieta i ks. Adam Czartoryski. 
Nieszczęśliwy wódz sprawy polskiej 
na kongresie i równie mało uradowa­
na żona Aleksandra I. Pokochali się 
już dawno, jeszcze gdy on był zesłań­
cem na dwór rosyjski, uwiezionym z 
rozkazu Katarzyny, a ona śliczną na­
stępczynią tronu. Teraz po latach bli­
sko dwudziestu widzą się znowu. Pi­
sze ks. Adam w swym osobistym se­
kretnym dzienniku z dni kongresu: 
„Tu ją widzę zmienioną mocno, ale 
dla mnie zawsze tę samą ze strony jej 
i innych uczuć“. Dramat miłosny ks. 
Adama i carycy nietylko złamał życie 
im obojgu ale zaważył nadto na roz­
woju wypadków, o czem zarówno tu, 
jak i na filmie trudno szerzej opo­
wiadać.

Jeszcze jeden motyw. Wśród gości 
koronowanych uwija się energiczny 
Francuzik i zaprasza do składania 
przedpłaty na książkę, którą wydać 
zamierza. Zamówił więc imperator 
Wszech Rosji trzy egzemplarze, jego 
żona dwa, król bawarski dwa. iego żo­
na dwa. król duński dwa. natomiast 
pani Zofja Potocka z Tulczyna opła­
ciła gotówką egzemplarzy 25! Znaj 
pana! Coprawda książka wspaniała, 
dotyczyła właśnie tej pani. Jeden z 
najpysz-niejszych druków XIX w. A jest 
nią: „Zofjówka“ Stanisława Trembec­
kiego, tekst polski i francuski, sztychy 
znakomitego artysty angielskiego Al­
lana. słowem cacko typograficzne, ja­
kiego się Mickiewicz np. nigdy nie do­
czeka. Niestety, głowy koronowane 
nie miały już możności uiścić się 
Francuzikowi (de la Gardę się nazy­
wał) z przyobiecanych dukatów za 
„Zofjówkę“, bo zanim wyszła z druku 
— Napoleon uciekł z Elby, a cesarze 
uciekli z Wiednia.

Kulminacyjny punkt kongresu, a 
mianowicie zerwanie go wskutek 
brzydkiego postępku Napoleona — 
przedstawiono bardzo efektownie. Te 
fale morza, które zalewa roztańczoną 
rzeszę lalusiów. Ale gdyby sięgnąć 
głębiej w rzeczywistość, możnaby zna­
leźć dosadniejsze szczegóły. Twórcy 
filmu nie uczynili tego może z rozmy­
słu, tak jak z rozmysłu ze względu na 
zwolenników senatora Boraha (rów­
nież opłacających bilety) strzegli się 
najmniejszej choćby wzmianki o Pol 
sce. A właśnie w domu polskim, (choć 
tylko z imienia i koligacji) odbywała 
się ostatnia feta kongresu. U księżny 
marszałkowej Lubomirskiej. tej słyn­
nej damy wielkiego tonu, która obra­
żona na Polskę i cały świat, a na zło­
czyńcę, zwanego Bonapartem, w szcze­
gólności, dożywała lat swoich w Wied­
niu. Liczyła zaś ich blisko 90. Więc 
wszystkie króle całowały z czcią w rę­
kę babinę, która rzekomo mówiła le­
piej po francusku, niż wszyscy człon­

kowie Akademji razem wzięci. U tej 
pani odbywał się właśnie wieczór w 
dniu 7 marca 1815. Reżyserka i hero­
ina zabaw „ancien-regime'u“ siedzia­
ła w poręczowem krześle jak wypcha­
na, ale jeszcze żywo. Na jej teatrze 
grano właśnie pantonimę p. t. „Taniec, 
przerwany“. Chyba nigdy lepszego 
tematu nie obrano. Bo zaledwie się 
przedstawienie rozpoczęło, wszedł wła­
śni goniec z depeszą do Metternicha: 
Napoleon wylądował w Cannes!

Mój udział w kongresie wiedeń­
skim zakończył się pomyślnie. Nie-da­
łem się oszukać. Zabawy roku 1814 
i 1815 kosztowały skarb wiedeński 
wiele. Szczerozłote sanki zbudowano 
dla użytku cara Aleksandra, trzysta 
jednakich ekwipaży dla innych po­
mniejszych uczestników. A ja po stu 
trzech latach dostałem cztery tysiące 
koron odszkodowania. Za spalony. w 
gmachu rządowym nie z mojej winy 
rękopis mojej książki. Tak .to spoczy­
wającej na śmiertelnem łożu monar­
chii' wypadło jeszcze opłacać skutki 
intrygi Metternicha.

STANISŁAW WASYLEWSKL

Z życia harcerzy
Żywy Dziennik Harcerski, organizowa­

ny przez Akademickie Kolo Hacerskie, 
odbędzie się dnia 14. b. m o godz. 19 w 
auli Szkoły im. Dzialyńskich. Program 
bardzo urozmaicony zawiera m. in arty­
kuł z dziedziny gospodarstwa społecznego, 
dalszy ciąg gawędy p dr. Czekalskiego o 
podróży po Saharze, artykuł o prasie no­
welkę. aktualja harcerskie. Wstęp bez­
płatny. Przypominamy, że Żywy Dzien­
nik jest przeznaczony dla starszych dru- 
chen i druhów powyżej 16 lat.

Szopka poznańska. Mało osób wie. te w 
Poznaniu istnieje na wzór szopki krakow­
skiej tzw. szopka poznańska urządzona 
przez 2-gą drużynę męską im Kazimierza 
Wielkiego. Jest ona zbudowana w kształ­
cie katedry poznańskiej. Akcja odbywa 
się na tarasie przed katedrą i na dwóch 
scenach, jednej umieszczonej zamiast 
drzwi, a drugiej zamiast balkonu Na sce­
nie dolnej znajduje się żłóbek z figurami, 
ślicznie wykonanemi przez członków dru­
żyny Tutaj przychodzą pokłonić się Pana 
Jezusowi pastuszkowie, trzej królowie 
przedstawieni w oryginalnych kukłach. 
Na scenie górnej rozgrywa się akcja u He­
roda Nie brak tam Śmierci i Diabla Dużo 
wesołość wywołuje żydek. Skopka jest 
oświetlona elektrycznie W szopce choć 
poznańskiej, tańczy także oczywiście kra­
kowiak z krakowianką i kozak z ko 
zaczką.

Dziesięciu harcerzy wyśpiewuje kolert- 
dy przy dźwiękach skrzypiec Widowisko 
i słuchowisko niebywałe Wędruje ta 
szopka do domów prywatnych na opłatki 
różnych organizacyj. wszędzi1. gdzie ja za­
proszą. Piśmienne zgłoszenia alety nad­
syłać pod adresem: 2-ga drużyna harcer­
ska im Kazimierza Wielkiego — Poznań, 
Nadbrzeżna 11. m 3 Dochód jest przezna­
czony na akcję letnią.
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KALENDARZYK
» a Niedziela, 10 «tycznia 1932.
Słońce: wschód 8,01 — zachód 1W8 —

długość dnia 7 godzin 57 min
Księżyc: wschód 9,49 ~ zachód 18,48 — 

po nowiu.
Kai. rzk : Agaion P — jutro llygln P. 5 M. 
Kai. slow.; Dobrosław — jutro Krzesimir.

Zebrania
Dziś o 9 Zw. Ilandł. Okrężnych $ Rynko­

wych — z okazji 10-lecia urocz, na­
bożeństwo w Kolegjacie Farnej; po 
czem zebranie w lokalu plac Bernar­
dyński 2;

o 10 Tow Hodow Gołębi Poczt. ..Weso­
ła Nowina" (Jeżyce), u p. Jaszyka, ul. 
Kraszewskiego lii;

o 10 Tow Przemysłowców (Wilda) _
walne zebranie w salce parnfj;

o 10 Kompan ja IV. Marynarzy Pow«t 
im A. Bialoszyńskiego — walne ze­
branie u p. Jarockiej, ul. Masztalar­
ska sa:

o 10 „Canaria“, Tow. Hodowców Ka­
narków i Ochrony Ptaków Leśnych -- 
walne zebranie u p Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 10 Zrzeszenie Zw Zawodowych Auto- 
mobolistów (fiíja Pozn), u p. Jaszy­
ka. ul Kraszewskiego 16;

o 10 Samorząd Czeladniczek (abs. szk. 
dokszt.i w szkole Św Marcin 35.

o 11 Zw Instalatorów. Blacharzy 1 
Monterów —• walne zebranie w „Ulu“ 
u p Ograbowiczs. ul. Ślusarska 6;

o 11 Zrzeszanie Wykwalif Techn Sil 
Laboratoryjnych, w Zakładzie Mikro­
biologii. Wały Wazów 25;

O 11 Zw Cechowych Czeladzi Ciesiel­
skich Wlkp — walne zebranie u p. 
Koniecznego, ul Maszialarska 2;

o 12 Tow Powst i Wojaków 'Dębiec) — 
walne zebranie ul. Wspólna 15;

o 12.15 Tow Powst i Wojaków — Wiel­
ki Poranen Muzyczny w kinoteatrze 
„Słońce";

• 15 Kat. Tow Robotników Polskich 
(Fara) — walne zebranie w sali OO. 
Jezuitów;

o 15 Kat Tow Robotników Polskich 
(Tum) — walne zebranie w Domu 
Kat na śródce:

o 15 Zw. Inwalidów Cywilnych (Jeży­
ce*. u p Suszki, ul. Bukowska 23;

o 16 Tow Braterstwo IWjlda), u p. Gro­
towskiego. Dolna Wilda 71;

o 16 Koło Muz Sceniczne „Dzwon“ (Je­
życe) — walne zebranie u p. Jaszy­
ka. ui Kraszewskiego 16;

o 16 Tow Powstańców i Wojaków* im. 
śp. ks Ign Skorupki (Wilda) — wal­
ne zebranie w restauracji ulica Ki­
lińskiego 15;

* 16 Tow. Obywateli Rodaków z Ob­
czyzny — obchód jedenastej rocznicy 
U p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

» 16 Kolo Przyjaciół Harcerzy XIII i 
XIV Druż. ~ walne zebranie w szko­
le ul. Koeynieraka 10;

o 16.30 Stow Polskiej Akad Młodzieży 
F.wang — „Wieczór Koiend“, ulica 
Kossaka 18;

© 17 ..Sokolice“ (Wilda) — obchód 
gwiazdkowy dla młodzieży sokolej, u 
p Zawadki. G. Wilda 75;

o 17 Kolo Śpiewu im. Moniuszki — wal­
ne zebranie w „Boulevard“, pl. No­
wowiejski 5:

»17 „Sokół“ (św Łazarz) — walne ze­
branie w sali Z. P. K., ulica Spokoj­
na 24;

® 18 Stow Panien „Oświata“ (Jeżyce) 
—- wieczornica w Domu Pozn, Kolei 
Klektr.. ui. Słowackiego;

o 18 Centr Zw Zawodowych Ogrodni­
ków Wlkp.. u p. Jarockiej, ulica Ma­
sztalarska 8 a;

» 18 Tow Kobiet „Wzajemna Pomoc“ 
— wieczornica w salach Ogrodu Zo- 
»logicznego

Jatro o 18 Zw Rzeżnfków, u p. Jarockiej, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 19 „Harmonjn“ — walne zebranie w 
w sali Stow. Techników, św Marcin 
nr. 21;

o 19 Koło Absolwentek Ił szkoły wydz. 
(kółko literackie), w auli;

o 20 Pozn Klub Bokserski, w strzelni­
cy ul Ratajczaka:

o 20 Kat Kolo Rzemieślników, w Domu 
Król Jadwigi;

o 20 Tow Cech Czeladzi Szewskiej — 
walne zebranie w „Ulu“, u p. Ograbo- 
wicza. ul. Ślusarska 6;

o 20 Stow. Młodzieży Obywatelskiej 
(śródmieście) —. walne zebranie w 
sali al. Marcinkowskiego 26:

o 20,15 Korporacja Kujwów Chrześci­
jańskich. w Domu Kupiectwa, ulica 
Zwierzyniecka 12.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka „Pod Złotym Lwem“, 

Sfarv Rynek 75 — Apteka Sapie-
żyńska pl Sapieżyński 1. — Apteka 
Chwaliszewska Cbwaliszewo 76 —
Apteka ..Pod Eskulapem“, pl. Wol­
ności 13.

Wilda- Apteka „Pod Korona“, Górna Wil­
da nr 61

Jcżvce- Anieka „Pod Gwiazda“, ul Kra­
szewskiego 12

Łazarz: Apteka „Przv parku Wilsona“, 
u! Marsz Focha 47

W innveb dzielnicach pełnia nocna sju^bc 
apteki temtéisze

Pogrzeby
Dziś: Śp. Feliksa Stoińsklego o godz. 1315 

z kapłłcy szpit. miejskiego. — $p. 
Marty z Kęsów Olszewskiej I. voto 
Kulczyńskiej o godz. 14,30 ul Nad­
brzeżna 1. — Śp Stefanji z Pionków 
Zięt kie w tezowej o goda, & z kaplicy 
eman. na Górcayzd»,

„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA"
Oto kilka wrażeń, które piszącetnu na­

suną! prywatny pokaz tego arcydzda
Są takie dzieła w literaturze, czy sz-u 

ce. są tacy ludzie. k:óryclt pojawienie się 
elektryzuje społeczeństwo Taki meteor 
blaskiem swym porywa świat, olśniewa 
wszysiktch i mija — ale pamięć o nim 
me ginie Minęły wieki — a wszyscy wie 
my. kim byl Napoleon, en to jest porre: 
Mony Lizy, czy k.tmedia Szekspira Miną 
znów wieki — wsz'»-y będą znali nazwi 
sko Charlte Chaplina- -ego trag-ęzny 
uśmiech, melonik 1 zabawnie wielkie buty 
Co tak czaruje, co tak porvwa w ivm 
dziwnym człowieku z londyńskiego przed 
mieścin? Może jego melancholi ¡ny 
uśmiech, bolesny jak Iza? Może tło na 
którem się najchętniej obraca na ekrap!e? 
Tło, blisk o tłumom, tło nędzy i niedo­
statku Nędza — to ulubiony temat Chap­
lina. Może dlatego, że nędza była ¡ego ko­
lebką na Iondyńskiem przedmieściu, a 
krzywda —- wychowawcą?

Chaplin nienawidzi bogactwa: mi'io- 
ner jest niczem wobec poczciwego, nieza­
radnego biedaka, jakiego odtwarza Chap­
lin od dziesiątków lat.

Faktem jest, że jego ostatni film 
.ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" poru­
szył cały świat — czy oprze się urokowi 
Jego Poznań? Nie wspominamy już o 
Ameryce, bo ta druga ojczyzna Chaplina 
uwielbia go bałwochwalczo. Ale wystar­
czy zanotować entuzjastyczne powite nie 
Paryża, zachwyt onenowanych londyńczy- 
ków, triami Chaplina w Berlinie — żeby 
zrozum :eć, że „ŚWIATŁA WIELKIEGO 
MIASTA" jak wszystko co tworzy Chap­
lin, przemawia milionom przedewszest- 
kiem do rozumów a potem do serc i dusz 
i zmusza nietylko do serdecznego śmie­
chu lecz również do kontemplacji.

Film nie jest mówiony, Chaplin niena­
widzi modnych talkiesów i nie przemówi 
słowem do swej publiczności Jakież by to 
byt© rozczarowanie! Coś jakby przemówi­
ła Mona ł.iza — cały czar tajemniczego 
uroku prysnąłby odrazu. zpl2 757

KAZIMIERZ KRUKOWSKI w Poznaniu
KAZIMIERZ KRUKOWSKI, najpopu­

larniejszy piosenkarz i humorysta polski, 
ulubieniec całej Polski, znany również z 
filmów dźwiękowych: „Niebezpieczny ro­
mans". „Janko muzykant“ oraz najnow­
szego filmu polskiego „Ulani ułam chłop, 
cy malowani“ którego każdorazowy wy­
stęp w Poznaniu cieszy się zawsze wiej. 
kłem i zaslużonem powodzeniem — przy­
bywa wkrótce do naszego miasta i wystą­
pi Jędrny raz
w nadchodzącą sobotę, dnia 16 stycznia 
b. r » godz. 11 wlecz, w teatrze „Słońce“.

Znakomity a tak powszechnie w Po- ■’ 
znaniu łubiany artysta, jakim jest KRU­
KOWSKI. reklamy nie potrzebuje Wy. 
starczy nazwisko KRUKOWSKIEGO na 
afiszu a sala napewno zapełnioną będzie 
po brzegi najwytworniejszą publicznością. 
Krukowski posiada specyficzny dar roz­
śmieszania ludzi. Już sama (ego dowcip­
na fizjognomjo nawet melancholików do­
prowadza do setdecznego śmiechu, a cóż 
dopiero, gdy przemiły LOPEK zacznie 
śpiewać swe przepyszne piosenki, pełne 
zjadliwej satyry, humoru i werwy KRU­
KOWSKI na sobotnim wieczorze w „Słoń-

ROK 1932
ekaża się szczęśliwym, Jeśli Wam «falę 

towarzyszyć będzie zdrowie 1 — Zdrowie Jest pierwszym warunkiem 
Szczęścia. — Jeśli więc chćesz je zapewnić Sobie i Swoim najbliższym, 
postanów codaJannie na śniadanie spożywać filiżankę

0VOMAl,TYNA ło bogaty w witaminy, wzmacniający środek odżywczy, 
okładający się z Jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający dlastazę I lecytyna; 
Jest pirytem smaczna, iekkostrawna I łatwa do przyrządzania. 
OVOMALTYNA daja zdrowie, siłę do pracy I wytrwałość!

FABRYKA CHEMICZNO - FARMACeUTYCZNA 

Dr. A, WANDER, So. Akc 
J KRAKÓW

i £roamrg wytyfa sig ¿itpfaiawJ

Staraniem Obozu Wielkiej Polski
odbędzie się

dzli w niedziele, 10 stycznia 1932 r., o godzinie 12-ej w południe 
w sali Stronnictwa Narodowego (św. Marcin 65, 1 p.)

WIEC PROTESTACYJNY
w sprawie prześladowania ludności polskiej 
przez Niemców w Prusiech Wschodnich. 

Przemawiać będą; poseł A. B. Lewandowski z Bydgoszczy»
red. Jerzy Herniczek.

cu" wykona szereg najnowszych przebo­
jów swego bogatego repertuaru, między 
¡nnemi usłyszymy piosenki I monologi:
„Gazetka", „Słowo musi być święte“, „Ja 
się nie nadają“, „Pustka“, „Nie rozu­
miem“.

Ponadto w sobotnim wieczorze Kru­
kowskiego w „Słońcu" udział przyjmą: 
IRENA POP1ELSKA, znakomita tancer­
ka, artystka teatru „Casitto de Paris". któ­
ra wykona szereg efektownych tańców 
oraz doskonała pieśniarka z „Morskiego 
Oka" ADA OW1DZKA. która wystąpi w 
swoim ciekawym repertuarze. Akompa­
niament objął znakomity kapelmistrz i 
korti|>ozyior ADAM RAPACKI. Niewątpli­
wie sobotni wieczór Krukowskiego, podob­
nie jak wszystkie poprzednie zgromadzi 
tłumy publiczności naszego miasta Bile­
ty jx> cenach bardzo przystępnych są już 
do nabycia w składzie cygar p Szrejbrow- 
skiego, ui. Gwarna 20. s 214

Skuteczny środek
przy wszelkich przeziębieniach 
organów oddechowych i kaa/io 
działa iący ochronnie i niedości­
głej wartości leczniczej stano­

wią znane od 40 lat

piersiowe
3 jodłami

Prawdziwe tylko z tnarka ochr 
„3 Jodły“. Zgórą 15 uOO tioiarial 
me uwierzytelnień świadectw 
jest niezbitym dowodem dobroci 
t”chże Do nabycia we wszvst 

kich aptekach i drogeriach

Teatr Polski
DZIŚ — o godz 15 „Huta di Bulla" 

Wieczorem „Bądź moim stryjem“. 

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 15,30 „Kot w butach" (baj­

ka dla dzieci). — Wieczorem „Awantu­
ra w raju".

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — o godz 15 „Jaś i Małgosia". — 

Wiecozrem „Biały mazur".

Teatr Objazdowy
pod kierownictwem W1 Brackiego 
„Rajzer" — Macieja Wierzbińskiego

DZIŚ — Pakość. __ ....__

Teatr Wielki — Koncerty symfoniczne 
DZIŚ — XIII koncert symfoniczny — So­

lista Alfred Hoehn — dyr. F, Nowo­
wiejski.

Środa. 13. 1 Wielki Koncert Symfonicz- 
ny Dyrygent: Br Wolfstol — solistka 

•Gertr. Konatkowska

Najmilsze rendez-vous
wszystkich na dzisiejszym poranku 

muzycznym w „Słońcu“
D z i ś o godz. 12,15 w' południe spot­

kamy się na uroczystym poranku mu­
zycznym w „Słońcu“. Starannie uło­
żony program świadczy, że najprzyjem­
niejszą rozrywką dnia dzisiejszego bę­
dzie koncert, który odbędzie się w 
„Słońcu" w południe pod protektoratem 
prezydenta miasta p. Cyryla Ratajskiego 
na rzecz zubożałych wdów i sierot po 
poległych oswobodzicielach stolicy 
Wielkopolski. Sam cel imprezy nie 
mówiąc już o wykonawcach jak- prtma- 
donna Opery Janowska - Kopczyńsńka, 
Linda Kamieńska chór „Echo", arty­
sta Opery Stanisław Boy — oraz prze­
piękny poemat o bohaterstwie wielko­
polskiego powstańca, winien sprowa­
dzić jaknajliczniejsze rzesze społeczeń­
stwa na poranek muzyczny do „Słoń­
ca".

Przy fortepianie tak poważne posta­
cie jak p. Gertruda Konatkowska i pro­
fesor dr. Lucjan Kamieński. Bilety, 
których już niewiele pozostało, jako też 
dobrze zestawiony program, nabyć mo­
żna przy kasie „Słońca" od godz. ll-łej. 
Fortepian koncertowy dostarczyła bez­
interesownie firma A. Forster zastępca 
M. Sarnowski — św. Marcin 22

A więc spotkamy się wszyscy w 
„Słońcu".

Dla oczyszczenia krwi pijete rano przez 
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa“. Żądać 
w aptekach i drogerjach np 8 DOS

Wiadomości Potoczne
KRONIKI MIEJSCOWA

— • Podziękowanie, Komitet Parafinl- 
ny dzielnicy Sw. Łazarz i Stów Pań $*• 
Wincentego dzteln. łazarskiej składają 
serdeczne podziękowanie wszystkim ofia­
rodawcom którzy przyczynili się do urzą­
dzenia gwiazdki dla biednych dzieci ua 
„Wesołem Miasteczku" i parafjnlnveh — 
Ogółem obdarzono 400 dzieci Podniosła 
uroeigystość ódbyla się dzięki uprzejmo­
ści p. dyr. Gogolewskiego w 26 szkole po­
wszechnej, Dary na gwiazdkę nadesłały 
następujące firmy oraz osoby prvwatn«: 
Bank Cukrownictwa. Fabryka „Blask“, 
Bławat Polski, p Bilert, p Beyer, ks. 
Czartoryska, p Czarnecka, p. Chwilkow- 
ska. p Czechowa, p. Ciesielski, p M P°" 
mańska, Bracia Dawidowscy, p. Dehmel, 
p. Dyderski, firma Fanerat, fir Górski, 
fir Gilwatowski. p. Grodzicki, fir. Gopla­
na. fir Gaede. p. Garstecki, p Handscbith, 
p. Hoffmanowa. ks kan Janicki, fir. Jóź- 
wiak. pp. Jankowscy, fir Kamiński Dr. 
Kalifornja. fir Knnst. Katolickie Kolo Pań, 
Kor|x>racja ,,'fermesia" p Kaczmarek fir- 
Kałamajski. p. Lipkowska. fir l.isierkl,, 
p. Lorencowa, Łazarski Dom Obuwia. f'r- 
Milachowski. p dr Marecka. majętność 
Miłosław p. Mochltńska. p. Mlchaln\v=ka, 
p. Maciejewska, p Orłowska, p Olek. P- 
Ober: fir Przybvi. p. Pnpkau niekntn>a 
Polhnka p. hr Prószyńska fir Rvbskl P-

g Stefańska, p. Szeliga, p. inż Świeżawsk«. 
p. Szymański p Stempniewiez. fir Sprin­
ger. młyn p Sternickiego p Katarzyna 
Turno, fir W iberski. p J Włodarkfewl- 

i czowa, p. Jnż, Wincentowtezowa, firm9
9 ^godżu
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— * Z Uniwersytetu Poznańskiego. W
dniu 7 bm. odbyła się promocja doktorska 
p. Stanisława Hejmowskiego P Hejmow- 
ski uzyskał doktorat prawa na podstawie 
rozprawy „Nieprawdziwość księgi wieczy­
stej w świetle przepisów niemieckiego ko­
deksu cywilnego".

Dziś, w niedzielę po raz ostatni

„Kongres tańczy“
w teatrze świetlnym „Słońce"

Po niebywałem. oszałamiającem powo­
dzeniu dziś, w niedzielę, nkaie się nieod­
wołalnie po raz ostatni na ekranie „Słoń­
ca“ czarujące arcydzieło filmowe „Kon­
gres tańczy“. — Po raz ostatni słodka Li­
lian Harvey zaśpiewa cudowną piosenkę, 
którą już nuci cały Poznań:

...To w życiu bywa.
To się przeżywa 
Tylko jedyny, jeden raz...

Spieszmy więc wszyscy do „Słońca" po­
dziwiać ten prześliczny obraz i naszą Li- 
ijankę, która po filmie tym zyskała sobie 
w Poznaniu znowu nowe zastępy wielbi­
cielek i wielbicieli. z 215

Wieś przeciw „sanaćji**
Niefortunne zaloty B. B. 

w Komornikach
Wczoraj w Komornikach (pow. po­

znańskiego) „sanatorzy“ x pod znaku 
„Włościanina“ zwołali zebranie celem 
założenia w tej wsi koła swej organiza­
cji. Widocznie inicjatorzy zebrania nie 
czuli się zbyt pewni dobrych wyników, 
gdyż rozpoczęli je na 2 godziny przed 
ogłoszonym terminem, licząc na po­
słuch u przygodnie zebranych gospo­
darzy oraz robotników.

Jednak mętne wywody redaktora 
„Włościanina“ p. Blaikego zupełnie nie 
przypadły zebranym do gustu, czego do­
wodem było zabranie głosu przez miej­
scowego czołowego obywatela p. Nagór­
skiego. który napiętnował politykę „sa­
nacji“, stwierdzając, że ludność Komor­
nik nie chce mieć z nią nic wspólnego.

Przemawiał następnie w tym samym 
duchu p. Feliks Holasz, którego wywo­
dów’ zebrani wysłułcbali z wielkiem za­
interesowaniem.

Na zakończenie uchwalono rezolu­
cję, wyrażającą pełne zaufanie posłom 
oraz przywódcom obozu narodowego , i 
stwierdzającą, że zehrani w liczbie 150 
obywatele Komornik bezwzględnie stoją 
pod sztandarami idei narodowej.

Odśpiewaniem „Roty“ i okrzykami 
na cześć Rzeczypospolitej oraz Romana 
Dmowskiego zebranie zakończono.

W ten sposób łapichłopstwo „sana­
cyjne“ otrzymało należytą odprawę.

Teatr „Uśnfech“
„Biały Mazur“ Lehara

Premjera znów się tak przeciągnęła, 
że niema kiedy pisać sprawozdapia. — 
Winne temu są głównie bisy. Jest to 
dowód, że przedstawienie ma powodze­
nie, nie mniej jednak człowiek patrząc 
długo na najbardziej nawet zajmujące 
numery wreszcie się zmęczy i niezdol­
nym się staje do powiązania kilku zdań 
sprawozdania razem. Damy je zatem 
w poniedziałek. » St W.

Zwiedzanie m. Poznania
. Jak nadzwyczajną popularnością 

cieszą się wycieczki Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego, świadczyć 
może ostatnia wycieczka z dnia 6 bm„ 
W której wzięło udział 175 osób.

Program niedzielnej (10 bm.) wy­
cieczki obejmuje: kościół Famy, zbór 
ewangelicki przy pl. Świętokrzyskim, 
gotycką basztę przy ul; Podgórnej, po­
zostałość z średniowiecznych fortyfika- 
cyj miejskich, i stary, romantycznie 
położony cmentarz ewangelicki przy 
ul. Półwiejskiej.

Zbiórka na cmentarzu przy ulicy 
Półwiejskiej o godz. 11.

Skradziono 14 dolarówek
Sensacyjnej kradzieży dopuszczono 

się w pociągu w pobliżu Grudziądza
Na stacji Plesęwo względnie Szono- 
p. Marji Mierzyńskiej z Poznania 

'ul. Ogrodowa 13) skradziono brązową 
walizkę skórzapą z Przyborami toaleto- 
wemi. W walizce znajdowało się 14 do- 
larówek nr.nr.: 004465 do 004474, oraz 
1468306, 1468439, 1468321 i 1471296. — 
Skradzione dolarówki są własnością p. 
Oąbrjeli Mierzyńskiej z Wydżna w po-
'wiecie grudziądzkim.

Istnieje prawdopodobieństwo, że zlo- 
a?’ęje będą usiłowali sprzedać wspo- 
^uiane dolarówki po wsiach. ,W

Demarche Niemiec w sprawie 
odszkodowań

Kanclerz Brtintng oświadczył ambasadorowi angielskiemu 
w Berlinie, że Niemcy obsłają przy calkowitem anulowaniu

odszkodowań
Londyn, 9 1. (PAT). Cała prasa 

popołudniowa przynosi jako »wielką 
sensację oświadczenie, złożone ambasa­
dorowi brytyjskiemu w Berlinie przez 
kanclerza Brueninga co do niemożności 
przyjęcia przez Niemcy jakiegokolwiek 
moratorjum reparacyjnego i obstawa­
nia przy calkowitem anulowaniu od­
szkodowań.

W związku z niemieckiem demarche 
korespondent P. A. T. uzyskał z miaro­
dajnych źródeł następujące wyjaśnie­
nia:

Ambasador brytyjski w Berlinie Ho- 
race Rumboldt zawiadomiony został 
we środę, że kanclerz Bruening oczeku­
je wizyty jego w Aoswaertiges Amt w 
piątek popołudniu Rozmowa wyzna­
czona została na piątek popołudniu dla­
tego, że 1) w piątek rano miała się od­
być konferencja z zawezwanymi ze swo­
ich placówek ambasadorami Niemiec z 
Londynu, Paryża i Rzymu. 2) że rząd 
niemiecki czekał na wiadomość, że eks­
pert reparacyjny rządu brytyjskiego

Te atrświetln y „Słoń ce“
Jutro w poniedziałek, dnia 11 stycznia r. b. 

wielka premjera
i

gigantyczne arcydzieło filmowe realizacji Van Dyke’a

Oświadczenie a mb. Dawesa
Londyn, 9. i. (Tel. wł.). Z Wa­

szyngtonu donoszą, że w tamtejszym 
departamencie stanu dla spraw zagra­
nicznych panuje wielkie zdziwienie z 
powodu oświadczenia ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w Londynie gen. 
Dawesa. złożonego prasie, że Dawes za­
mierza się podać do dymisji, wycofując 
się z czynnej polityki do życia prywat­
nego. Zdziwienie to jest tem większe, 
że ambasador Dawes nie zawiadomił o 
tym zamiarze swych władz przełożo­
nych.

Z Białego Domu zapewniają, że gen. 
Dawes mimo to kierować będzie ame­
rykańską delegacją na konferencję roz­
brojeniową, aż do czasu rozpoczęcia 
prac przez poszczególne komisje.

Bezczelność Niemiec
niema granic

B e r 1 i n, 9. 1. (PAT.) „Berliner Ta- 
gesztg.“ ogłasza artykuł, wysuwający 
szereg żądań terytorialnych, do jakich, 
zdaniem dziennika, Niemcy mogą so­
bie rościć pretensje na zasadzie 14 
punktu Wilsona.

W Alzacji i Lotaryngji — oświad­
cza dziennik — powinien się był odbyć 
plebiscyt. Na rzecz Polski powinny 
były Niemcy — pisze dziennik — utra­
cić tylko część prowincji poznańskiej, 
a Górny Śląsk miałby pozostać przy 
Rzeszy. Pozatem Rzesza niemiecka 
miałaby uzyskać znaczny przyrost te­
rytorialny przez dołączenie do niej 
Austrji. części Czechosłowacji, zachod­
nich Węgier, Styrji i Karyntji płd. 
oraz płd. Tyrolu. Co się tyczy kolonij, 
to Niemcy powinnyby otrzymać bazę 
do zaopatrywania się w surowce. W 
sprawie odszkodowań — wywodzi 
dziennik — możnaby żądać tylko za­
dośćuczynienia za straty ludności cy­
wilnej, co wynosi znacznie mniej, ani­
żeli odszkodowania już uiszczone. 
Wreszcie Niemcy powinnyby otrzymać 
uprawnienie w dziedzinie zbrojenia.

Pożycika dla zakładów 
Lilpopa

Warszawa, 10. i. (Tel. wł.).— 
Konsorcjum amerykańskie Steel Cor­
poration przekazało Bankowi Zachod- 
njema mil jon dolarów jako

Leith Ross odjedzie do Paryża celem 
rokowań o wspólny front reparacyjny 
i Francją. Narada ambasadorów z kan­
clerzem Brueningiem odbyła się w pią­
tek rano i wówczas nastąpił wyjazd 
Rossa do Paryża. Wobec tego demar- 
che Niemiec zostało wykonane.

Pojmowane ono jest w Londynie, 
jako mające na celu pod względem 
międzynarodowym pokrzyżowanie po­
rozumienia anglo - francuskiego w 
sprawach reparacyj, pod względem zaś 
politycznym jako utorowanie drogi do 
porozumienia z Hitlerem w spraw le 
przedłużenia urzędowania prezydenta 
Hindenburga oraz w sprawie przepro­
wadzenia w Reichstagu jednomyślnej 
rezolucji wszystkich partyj niemieckich 
stwierdzającej, że Niemcy żądają skre­
ślenia odszkodowań. Rewolucja taka 
miałaby ułatwić kanclerzowi Bruenin- 
gowi zajęcie w Lozannie nieprzejedna­
nego stanowiska, opierającego się na 
ewent. wyrażonej w tym względzie woli 
Reichstagu.

dalszą ratę na poczet transakcji, zawar­
tej w swoim czasie przez wymienione 
konsorcjum z zakładami Lilpopa, (w)

Ucieczka oszusta
Gdynia, 10. 1. (Tel. wł.) Obecnie 

wiadomo już, że Henryk Czaplicki, któ­
remu zarzuca się oszukańcze bankruc­
two wielkiego prezdsiębiorstwa kana­
lizacyjnego, uciekł do Włoch.

Czaplicki po bankructwie firmy nie 
opuszczał swej willi, położonej w Oli­
wie na terenie wolnego miasta Gdań­
ska. Sprawa wydania go sądom pol­
skim była utrudniona, gdyż Czaplicki 
posiadał obywatelstwo Stanów Zjed­
noczonych A. P. Liczono się z tem, że 
będzie on próbował uciec zagranicę. 
Poinformowano więc władze portowe 
również i w Tczewie. Tymczasem Cza­
plicki okazał się sprytniejszy i pole­
ciał samolotem z Gdańska do Berlina, 
skąd koleją wyjechał do Włoch.

Straty, które poniosły różne przed­
siębiorstwa polskie z racji bankructwa 
Czaplickiego, oblicza się na 300 tys. zło­
tych. S. B.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś, w niedzielę wieczorem „Bądź 
moim stryjem“, świetna komedja Fól- 
dessy‘ego w premjerowej obsadzie. Hi- 
storje przejść miłej i pełnej sentymen­
tu „Żabki“ w wykonaniu Zofji Niwiń­
skiej, przeżywamy wraz z bohaterką. 
Komedja ma tyle bezpośredniego cza­
ru, że każdy musi jej ulec.

Niedzielna popołudniówka po ce­
nach zniżonych od 40 gr do 3,50 zł przy­
niesie po raz ostatni przezabawną far­
sę „Hulla di Bulla“. Pozostałe bilety 
wstępu sprzedaje kasa Teatru Polskie­
go

Z Teatru Nowego
Gdzie dwóch się kłóci — tam trzeci 

korzysta, powiedział sobie pewien wła- 
ściciel podmiejskiej willi i zdołał na­
robić tak nieprawdopodobnie zabaw­
nego zamieszania, że na tle powstałej 
stąd arcykomicznej fabuły rozwinęła 
się jedna z najweselszych ł najbardziej 
„szlagierowych“ krotochwil, grana o- 
becnie w Teatrze Nowym „Awantura 
w raju“. Błyskotliwy humor, cięty do­
wcip i satyrycznie ujęte typy wywołu­
ją salwy, śmiechu wśród publiczności

„Kot w butach“ — najweselsza baj­
ka — rostanks odegrana dziś @ godz.

Sklepy tytoniowe *y<**w 
Skórzaną papierośnicę

e* 50 pieczęci z pudełek 
wszystkich gatunków tutek (gilz)

ALTESSE
MOKKA-PEŁNO WATKI

a za 10 pieczęci 
maszynkę do papierosów. 

Polecamy karty do gry
„Piatnika“. ip 766

15,30 po cenach zniżonych. Niezawod­
ną atrakcją tej przemiłej i pełnej uro­
ku bajki jest mądry kot. którego dzie­
ci darzą gorącą sympatją.

Teatr operetkowy „Uśmiech“
Entuzjastycznie przyjęty na wczo­

rajszej premjerze „Biały mazur roz­
poczyna z dniem dzisiejszym ?w<ęj 
triumfalny 'żywot na scenie teatru „U- 
śmiech“, który wystawił go z całym 
przepychem i pieczołowitością, na jaką 
zasługuje piękna i melodyjna operet­
ka Lehara. Świetna i urocza prima- 
donna'warszawska p. Hanka Wanska 
wstępnym bojem porwla publiczność 
poznańską, czarując ją swym pięknym 
głosem, niezwykłym temperamentem 
i subtelną sztuką aktorską, ’ _ _

Dziś o godz. 15 po cenach najniż­
szych wspaniale inscenizowana bajka 
muzyczna „Jaś i Małgosia“. W rolach 
głównych pp. Fontanówna, Majchrza- 
kówna, Czechowska, Dobroczyńska 1 
Heising. Z Teatru Wielkiego 

Dziś koncert symfoniczny
W ostatniej chwili przypominamy, 

że dziś, w niedzielę, wieczorem o godz. 
8-mej w Teatrze Wielkim odbędzie się 
XIII. koncert symfoniczny Orkiestry 
stół. m. Poznania z udziałem wybitne­
go pianisty Alfreda Hoehna. Dyrygu­
je prof. Feliks Nowowiejski

SPORT
yżwiarstwo

Mistrzostwa Europy. W pierwszym
ńiu mistrzostw Europy, rozgrywanych w 
ayos, w ąóhofę (odbyły się biegi na 500 i 
000 mtr„ w których .zwyciężył Thunberg 
?in.). W biegu na 500 mtr biegł on ra- 
im ż Nehringową (Polska), która w tej 
onkurencji uzyskała dobry czas 59 se- 
und Kalbarczyk zajął w biegu na 500 
itr 'jedenaste miejsce w czasie 50.4 seK.

Bieg 500 mtr.: 1) Thunberg (Fm) 448.
I Riedl (Wiedeń) 45 sek J) Blomąuist 
?in) 45.6. 4) I.eban (Wiedeń) 45.7, 5)
chenk (Hol.) 47, 6) Moser (Wiedeń) 475, 
) Heiden (Hol.) 47,5, 8) Heetmann (Hol.) 
8.6, 9) Eoetvoes (Węgry) 48.6, I0) Koops 
ńol.) 50 sek., 11) Kalbarczyk (Polska) 
0.4. 12) Earwa (Niemcy) 534.

Bieg 5 000 mtr.: 1) Thunberg 8.40.9, 
) Blomauist 8:49.6, 3) Riedl 8:54.7, 4) Hei- 
en 8-55 4 5) Koops 8:58,2. 6) I.eban 9:10, 
), Moser 9:13 6. 8). Barwa 9:16.2: 9) yon der

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Colosseum" wyświetla film p t 

„Niebieski motyl". Jest to nazwa kaba­
retu, w którym występuje piękna artystka 
Lola Lola. Podkochują się w niej ucznio­
wie, a stateczny profesor, który, śledząc 
nocne wycieczki swych wychowanków, za- 
brnął aż do jej garderoby, również ulega 
wdziękom kusicielki i żeni się z artystką, 
skutkiem czego zostaje zwolniony z posa­
dy Następnie jeździ z trupą, do której 
należy jego żona, stacza się moralnie co­
raz niżej, a wreszcie jako klown występu­
je w miasteczku, w którem był kiedyś pro­
fesorem. Dwie naczelne role w fiimie ob­
sadzone są pierwszorzędnie Profesorem 
jest znakomity Emil Jannings, a artystką 
__Marlena Dietrich, dla której rola ta by­
ła wstępem do późniejszych triumfów.

Nadprogram — bardzo ładna groteska 
dźwiękowo-rysunkowa. (ver.)

Kino „Rozy“ wyświetla film pod tyt 
„W godzinę zwycięstwa". Akcja rozgry­
wa się na wyspach Filipińskich. Boha­
ter, ochotnik armji amerykańskiej, wpada 
na trop afery szpiegowskiej Szpiegiem 
oddziałów powstańczych jest piękna tu­
ziemka. Marąuita. Bohater nawiązuje z 
nią stosunek, aby zdobyć wiadomość o 
kryjówce głównego sztabu powstańców —, 
Wojska wyprawione przeciwko powstań­
com, wpadają w zasadzkę i tylko dzięki 
pomocy, sprowadzonej przez bohatera, zo- 
stają ocalone. Bohater, który, wypełnia­
jąc polecenie dowództwa, był przez wszyst­
kich podejrzewany o zdradę i dezercję, zo­
staje zrehabilitowany i wraca do narze­
czonej. W przebiegu walk wśród błot i 
ostępów puszczy jest dużo emocjonujących 
momentów, (ver.)

Kino „Orzeł“ wyświetla film cowboy- 
ski p, t „Walką o djamenty". który jest 
przeciętnie dobrym w swoim rodzaju fil­
mem z Tom Tyjęrem w roli głównej —,

snshpahye wes.jłą, (Ga.)
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Trzydniowy kurs dzielnicowy
W myśl uchwały naczelnictwa 

dzielnicy zorganizował dzielnicowy 
wydział techniczny 3-dniowy kurs in­
formacyjny, który się odbył od 28 do 
30 grudnia. Kurs miał na celu zazna­
jomienie przodowników z ćwiczeniami 
gimnastycznemi potrzcbnemi do zdo­
bycia P. O. S. (Państw. Odznaki Spor­
towej), dalej — uzgodnienie jednoli­
tości w prowadzeniu sokolego toku 
lekcyjnego oraz wyuczenia gier rucho­
wych i ćwiczeń na przyrządach gim­
nastycznych. Tak obszernego progra­
mu oczywiście nie można było grun­
townie wyczerpać, tembardziej, że za­
interesowanie było bardzo wielkie, 
gdyż z 12 okręgów a 29 gniazd stawiło 
się razem 53 kursistów. Niezastąpio­
ne bez usprawiedliwienia były okręgi: 
Koniński, Kościański, Grodziski i Ro­
goziński.

Punktualnie o wyznaczonym cza­
sie a więc o godz. 10 w dn. 28 grudnia 
zapoczątkował naczelnik dzielnicy 
kurs, objaśniając jego cel i zachęcił 
obecnych do jak najintensywniejszej 
pracy, gdyż tylko w ten sposób będzie 
można w tak krótkim czasie przero­
bić najwięcej materjalu. W zastęp­
stwie prezesa dzielnicy powitał obec­
nych dh. wiceprezes Stoiński, które­
mu dh. naczelnik poprzednio złożył 
raport. Następnie rozpoczęto ćwicze­
nia ściśle według sokolego toku lek­
cyjnego. Dalej zaznajomiono druhów 
z ćwiczeniami, przepisanemi regula­
minem P. O. S. Ćwiczenia te prowa­
dził członek dzieln. wydz. techn dh. 
Przybylski. Zkolei naczelnik prowa­
dził ćwiczenia rzędowe, które po 
gniazdach stale jeszcze trochę szwan­
kują, chociaż widać wolną, lecz syste­
matyczną poprawę. Po półtora-godzin- 
nej przerwie obiadowej poświęcono 
popołudnie do godziny 19,30 na zazna­
jomienie druhów z wolnemi ćwicze­
niami związkowemi, które przewidzia­
ne są dla zlotów okręgowych i dziel­
nicowych na rok 1932 a poza tem 
wchodzą do programu zlotu słowiań­
skiego Sokolstwa w lipcu w Pradze 
Czeskiej. Ćwiczeniami kierował drugi 
zast. naczelnika dzieln. dh. Nocho­
wicz przy pomocy druhów Radojew- 
skiego i Nawrota. Ponadto przerobio­
no jeszcze pod tem samem kierownic­
twem i przy pomocy dha Chałupki 
ćwiczenia na przyrządach, oraz głów­
ne zasady systematyki.

W drugim dniu rozpoczęto o godz. 
8,30 przez dha Przybylskiego powta­
rzanie i uzupełnianie ćwiczeń dotyczą­
cych P. O. S. Oprócz tego przepraco­
wano dwukrotnie tok lekcyjny. Poza 
tem odbyła się nauka o grach rucho­
wych, a szczególnie zaznajomiono 
druhów z zasadami wyuczenia siat­
kówki. Ćwiczenia odbyły się w dwóch 
oddziałach pod kierownictwem dru­
hów naczelnika Suligowskiego i Przy­
bylskiego. Od godz. 13.15 do 15 zarzą­
dzono zasłużoną przerwę obiadową.

Jak pracują nasze druchny
II.

Samodzielnych gniazd w roku 
bieżącym powstało 6, a mianowicie: 
w Ostrowie, w Koźminie, w Miłosła­
wiu, w Kickrzu, w Borowie i akade­
mickie gniazdo w Poznaniu, bez na­
szego jednakże udziału. Obecnie jest 
więc 38 gniazd. Ubyły 2 wiejskie, któ­
re przydzielono do gniazd miesza­
nych

Podkreślić tu należy z wielką ra­
dością doskonale zorganizowane i u- 
dane pod każdym względem „Dnłe 
Sokolic“, przez wydział okręgowy w 
Gnieźnie oraz wydział okręgowy ino­
wrocławski w Piechcinie. Zjazdy te 
były połączone z kursami oświatowe- 
mi, na których przemawiały prele­
gentki z Poznania. Ponadto odbyły się 
bardzo udatne występy gimnastyczne

Dzielnicowy wydział wysyłał rów­
nież swoje reprezentantki na zloty o- 
kręgowe do: Gostynia (Okr Leszczyń­
ski) oraz do Koźmina (Okr. Jarociń­
ski) — na obu tych zlotach była 
druchna Sobczyńska, prezeska gniaz­
da Leszno. Dalej w zlocie Okr. Wro- 
nieckiego w Międzychodzie uczestni­
czyła dch. Gładyszowa. Wreszcie w 
uroczystości 25 lecia istnienia gniaz 
da męskiego w Środzie wzięła udział 
dch Dobroczyńska, oraz na obchodzie 
25-lecia istnienia ruchu Sokolic w o- 
kręgu gnieźnieńskim była dch. preze­
ska Rozmiarkowa

Z działalności Dzielnicowego Wy­

Popołudniu przerobiono większą ilość 
gier ruchowych, jednak ze względu 
na zbyt ograniczony czas poświęcono 
każdej poszczególnej grze minimum 
okresu, potrzebnego do chociażby 
względnego opanowania reguł Pro­
wadzili gry druhowie Suligów ski i 
Nochowicz. Ten ostatni następnie 
przerobił dalszy ciąg ćwiczeń wolnych 
związkowych przy pomocy druhów 
Radojewskiego i Nawrota Poza tem 
odbyła się dalsza nauka ćwiczeń na 
przyrządach, przyczom pomagał rów­
nież dh. Chałupka Oprócz powyż­
szych ćwiczeń wygłosił prezes dzieln. 
dh. Wolski wykład o historji sokolej. 
Praca trwała w drugim dniu również 
do godz. 19.30.

W trzeHm rozpoczął ćwiczenia o 
godz. 8,30 dh. Przybylski tokiem lek­
cyjnym. Następnie przeszedł w skró­
ceniu systematykę, a da’ej powtórzo­
no ćwiczenia w siatkówkę. Popołu­
dniu dh. Radojew'ski omówił szczegó­
łowo regulamin i zasady gry w koszy­
kówkę, ograniczając się dla braku 
czasu do praktycznych wskazówek. 
Dalej przerobiono pod kierownictwem 
dha Nochowicza przy pomocy druhów 
Chałupki i Radojewskiego dalsze ćwi­
czenia na przyrządach. Krótko po go­
dzinie 1(5, wygłosił dh. redaktor Iler- 
niczek treściwy wykład na bardzo ak­
tualny temat o olimpjadach, który 
kursiści wysłuchali z wielkiem zain­
teresowaniem. Nawiązując do tego 
wykładu przemówił prezes dzieln dh 
Wolski, żegnając od siebie kursistów, 
gdyż nie mógł przybyć na oficjalne za­
kończenia.

Po przemówieniach przeprowadził 
druh Suligowski ćwiczenia według 
programu toku lekcyjnego. Ćwicze­
niami rzędowemi zakończono program 
poczem naczelnik w krótkiem prze­
mówieniu zachęcił kursistów do wy­
korzystania po gniazdach nabytych 
na kursie wiadomości i zaraz następ­
nie zdał raport dhowi Gładyszowi, 
który w obecności szeregu członków 
przewodnictwa i naczelnictw-a dziel­
nicy zastępując prezesa, w gorącem 
przemówieniu zakończył oficałnie 
kurs. Z przyjemnością podkreślić na­
leży wielkie-zainteresowanie tym kur­
sem pomimo obecnych, trudnych wa­
runków.

Dzięki nadzwyczajnej ruchliwości 
dzieln. wydz. Sokolic można było wy­
dać kursi8tom bezpłatne obfite śnia­
dania i kolacje. Aprowizacją zajęła 
się ze znaną gorliwością dchna Do- 
broczyńska przy wydatnej pomocy 
druchen Herniczkowej, Łyczywkowej, 
Stelmaszykowej i innych. Bezpłatne 
kwatery w szkole przy pl. Stawnym 
dostarczyło przewodnictwo dzielnicy. 
Do udania się kursu przyczynili się 
ofiarną pracą jako instruktorzy- dru­
howie Nochowicz, Przybylski, Rado- 
jewski, Chałupka i Nawrot. K. S.

działu Sokolic należy jeszcze wspom­
nieć, że w sejmiku abstynenckim, 
który odbył się w kwietniu brały od 
nas udział druchny: Krajewska i 
Święcicka, a w zjeździe Młodych Po­
lek — dchna Kostrzewska. W tragicz­
nej, ponurej sprawie Brześcia, dziel­
nicowy wydział sokolic w porozumie­
niu i za zgodą przewodnictwa dzielni­
cy podpisał się pod zbiorowym prote­
stem. Specjalna sekcja już opracowa­
ła projekt nowego regulaminu ł u- 
zgodniła go z druhem prezesem Wol­
skim, projekt ten po zaaprobowaniu 
przez przewodnictwo dzielnicy wy­
siano do Warszawy.

W r. b. ustąpiły z wydziału z po­
wodu wyjadu z Poznania druchny: 
Kostrzewska i Meissnerówna; koopto­
wano na ich miejsce dchny: Krajew­
ską, Smoluchowską i Łyczywkową, 
która objęła stanowisko skarbniczki. 
Dzielnicowy wydział odbył ogółem 19 
zebrań, w tem 3 plenarne z przedsta 
wicielkami okręgów i prezeskami wy­
działów okręgowych.

Życzenia świąteczne
Od prezesa Związku dh. Adama Za­

moyskiego — Opłatek zza Oceanu
W związku ze świętami Bożego Na­

rodzenia i Nowego Reku do prrowoo 
ni< twa przysłano cały szersg życzeń
metyiko z naszej dzielnicy oraz z iu-

nych ośrodków sokolich w kraju, ale 
również i od rodaków z Ameryki.

Przedewszystkiem otrzymało prze­
wodnictwo następującą depeszę od 
prezesa Związku:

„SeFdeczne świąteczne i noworocz­
ne życzenia, oraz pozdrowienie sokole 
— czołem. Druh Adam Zamoyski““.

Z dalekiego Pittsburga telegrafował 
wybitny działacz sokoli w Stanach 
Zjednoczonych, sekretarz Związku dh. 
F. J. Kłosowicz:

„W tradycyjny wieczór wigilji Bo­
żego Narodzenia sercem i duszą łączy­
my się z Wami przy opłatku. —- Wu­
jek“.

Ponadto od Sokolstwa Polskiego w 
Ameryce nadeszło następujące pismo 
(z załączonym do niego opłatkiem):

„Wszystkim gniazdom, druchnom 
i druhom oraz młodzieży sokolej skła­
da na tej drodze wydział Sokolstwa 
polskiego w Ameryce najserdeczniej­
sze życzenia wesołych świąt Bożego 
Narodzenia i szczęśliwego Nowego 
Roku. Łamiąc się przytem z Wami 
staropolskim zwyczajem tym trady­
cyjnym opłatkiem, wzywamy Was, ja­
ko członków naszego Zakonu Narodo­
wego, z okazji tego wielkiego święta, 
byście i nadal przestrzegali i pielęgno­
wali nasze tradycje narodowe i prze­
piękne postulaty naszej organizacji. 
Byście wytężyli wszystkie siły ł, gro­
madzili pod sztandar sokoli naszą 
młodzież, przekazując jej to wszystko, 
co pielęgnuje Sokolstwo Polskie. Czo­
łem! Wydział Sokolstwa Polskiego w 
Ameryce: dr. T. A. Starzyński — pre­
zes, Jan Debald — wiceprezes, M. Kor­
fanty — wiceprezeska, Gustaw Pieprz­
ny — naczelnik, F. J. Kłosowicz — se­
kretarz, T. P. Kanclewski — kasjer, 
I. Osada — redaktor."

V’vant sequentes!
Ku czci śp. Karola Rzepeckiego

Szerokiem i żałobnem echem roz­
niosła się po całym kraju wieść o nie­
spodziewanej śmierci jednego z naj­
dzielniejszych i najbardziej zasłużo­
nych druhów, a zarazem wybitnego 
działacza narodowego, ś. p. Karolą 
Rzepeckiego. Wciąż jeszcze ze wszyst­
kich stron nadchodzą pod adresem 
przewodnictwa dzielnicy serdeczne 
kondolencje, pełne szczerego żalu z 
powodu zgonu jednego z tych, którzy 
sztandar sokoli i narodowy zawsze 
dzierżyli bardzo wysoko, służąc ofiar­
nie dobrej sprawie.

W uznaniu tych właśnie zasług 
ś. p. Karola Rzepeckiego jeden z wybit­
nych obywateli naszego miasta prze­
słał na ręce przewodnictwa dzielnicy 
300 zł na cele Sokolstwa, z którein ś- p 
Zmarły był najbardziej zrośnięty.

Tej pięknej inicjatywie należy tyl­
ko szczerze przyklasnąć i zawołać: 
vivant sequentes! Mogą oni 
składać swe datki w przewodnictwie 
dzielnicy (pl. Świętokrzyski 3 ! p. od 
10 do 13 i od 15 do 18) lub w admini­
stracji naszego pisma.• • •

Na powyższy cel złożyli w sekreta- 
rjacie przewodnictwa dzielnicy pp. L. 
C. 300 zł, J. H. 5 zł.

Lustracja dzielifcy
Termin wyznaczyło naczelnictwo 

Związku na 21 lutego
Doroczna lustracja techniczna na­

szej dzielnicy przez naczelniczkę i na­
czelnika Związku odbędzie się w dn. 
21 lute?o z następującym programem:

1. Pokaz lekcji gimnastycznej prze­
prowadzony przez jednego z naczelni­
ków okręgowych, a u druchen — 
przez naczelniczkę okręgową, lub 
przodowniczkę; 2) przerobienie ćwi­
czeń wolnych i zawodniczych na przy­
rządach, obowiązujących na zlocie w 
Pradze Czeskiej. Druchny, druhowie 
i młodzież żeńska winni pokazać już 
następujące ćwiczenia obowiązujące:
a) wolne dla druchen i druhów ze zlo­
tów dzielnicowych w 1931 i 1932 r.;
b) ćwiczenia wolne dla młodzieży mę­
skiej (Dodatek Techniczny nr 1 I 2 z 
b r.); c) ćwiczenia zawodnicze dla 
młodzieży męskiej, „lekcja gimna­
styczna' (,.Dod. Tech. nr. 9/10 z r. b.). 
Na lustracji pokazane będą wolne 
ćwiczenia czeskie i ćwiczenia na przy-

j rządach. Warunki ćwiczeń zawodni- 
' czych dla młodzieży będą ogłoszone 
( w grudniowym „Dodatku Technicz­

nym“. a ćwiczenia Zw. Czeskosłowac- 
i kiego Sokolstwa — w styczniowym
> „Dodatku Technicznym“.

Na wspomnianą lustrację w dniu 
21 lutego winni bezwarunkowo stawić 
się osobiście wszyscy naczelnicy i 
wszystkie naczelniczki okręgowe oraz 
odpowiednio przygotować się, aby ca­
łość wypadła możliwie jak najlepiej.

Zjazd prezesów
i naczelników

Lwówek: Zebranie odbyło się w 
sali dh Jana Wolskiego w Lwówku 
pod przewodnictwem prezesa okręgu 
dh. dr. Stanisława Szamborskiego. 
Sprawozdanie za ostatnie pół roku 
zdał druh prezes, omawiając pracę w 
okręgu która szła w kierunku wzmo­
cnienia ducha sokolego przez lustracje 
administracyjne i techniczne. Własne­
go zlotu okręgowego nie urządzone z 
powodu zakazu przez władze. Zam ast 
tego zbrganizowało gn. Pniewy występ 
letni, na którym były reprezentowane 
wszystkie gniazda tutejszego okręgu, 
w końcu swego sprawozdania nawoiuje 
druh prezes do dalszej wytrwałej pra­
cy na niwie sokolej Następnie zdai dh. 
naczelnik Gałas obszerne sprawozda­
nie z zebrania naczelnictwa dzielnico­
wego i rady dzielnicowej.

Po przeprowadzonej dyskusji nad 
sprawozdaniami przedkładali kolejno 
krótkie referaty prezesi i naczelnicy o 
działalności i rozwoju poszczególnych 
gniazd. Z referatów tych wynikało że 
praca przedewszystkiem w gniazdach 
miejskich, mimo wielkich trudności i 
nieprzyjaznego stosunku oficjalnych 
czynników, rozwija się pomyślnie dzię­
ki energicznej i wytrwałej pracy po­
szczególnych członków zarządu. Nato­
miast w gniazdach wiejskich nie stoi 
ta praca na odpowiednim poziomie, i 
powodu braku chętnych i wytrwałych 
ludzi na kierowniczem stanowisku

Po załatwieniu różnych spraw orga­
nizacyjnych uchwalono w końcu rezo­
lucję z protestem przeciw opracowa­
nemu przez komisję kodyfikacyjną 
projektowi prawa małżeńskiego.

Pod znakiem „gwiazdki“
Poznań XII. Gniazdo żeńskie 

śródmieścia urządziło 3 b. m. w sali 
gimnastycznej przy Zielonych Ogród­
kach uroczystość gwiazdkową pr/y 
licznym udziale druchen i druhów z 
różnych gniazd poznańskich oraz go­
ści, a przedewszystkiem licznej i 
gwarnej rzeszy sokoląt Po inaugura- 
cyjnem odśpiewaniu kolędy przy 
dwóch płonących choinkach odbyi się 
najpierw pokaz gimnastyczny dru­
chen f sokoląt, poczem nastąpiły oko­
licznościowe deklamacje oraz jasełka 
sokoląt przy żłóbku z deklamacjami, 
śpiewami i pląsami. Wszystkie te po­
kazy i popisy, jako bardzo udatne cie­
szyły się dużem zainteresowaniem i 
zasłużonym poklaskiem ze strony wi­
dzów a szczególnie tych najmłod­
szych. Następnie prezeska gniazda 
drchna Dobroczyńska wygłosiła krót­
kie, serdeczne przemówienie powital­
ne, poczem obecny na tej uroczysto­
ści prezes dzielnicy dh. Wolski w 
dłuższych gorących wywodach zwró­
cił się do zgromadzonej dziatwy, ob­
jaśniając doniosłe znaczenie tego naj­
większego święta. Następnie od­
było się gwiazdkowe obdarowywani® 
dziatwy sokolej przez niestrudzone 
druchny z zarządu gniazda wśród o- 
gólnego gwaru oraz radości sokoląt

Rogoźno W I k p. Pomimo ogól­
nego kryzysu, tutejsze gniazdo nie za­
niechało tradycyjnego i pięknego zwy­
czaju łamania się opłatkiem. Wieczo­
rem oznaczonego dnia lokal p Jaro­
sza zapełnił się druchnaini, druhami, 
sympatykami oraz gośćmi. Liczba ze­
branych wynosiła około 1200 osób, co 
jest najlepszym dowodem powszecb; 
nego zrozumienia i sympatji, jakiemi 
cieszy się idea sokola wśród miejsco­
wego społeczeństwa. Po zagajeniu u* 
roczystości przez prezesa gniazda dha 
Smolarza,' zabrał głos prezes okręgo­
wy dh. Roskosz.

Na dalszy program złożyły się 
piękne kolędy odś'epwane przez chór 
druchen oraz parę deklamacyj solo­
wych i jedna chóralna, wykonane 
również przez druchny. Dzięki pracy' 
staraniom naczeln okręg, dchny Szat­
kowskiej i naczeln gn. dchny Dziem-' 
bowskiej popisy te wypadły doskona­
le. Podczas wspólnej kawy zebrany^0 
ukazał się „gwiazdor“.
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
W służbie nauki

Cele i zamierzenia Ogólnopolskiego Związku Akademickich 
liól Naukowych

Ogólnopolski Związek Akademic­
kich Kół Naukowych zcspoilł w ra­
mach swej organizacji akademicki 
ruch naukowy wszystkich wyższych 
uczelni w Polsce. Pozostawiwszy zu­
pełną samodzielność i autonomję po­
szczególnym kolom naukowym, zorga­
nizował jedynie dążenia ogólne i po­
wszechne, dając im uzgodnioną i jed­
nolitą treść.

Akademicki ruch naukowy łączy 
się ściśle z rozwojem szkolnictwa wyż­
szego. Szkoły akademickie przygoto­
wują dla państwa pracowników nau­
kowych i ludzi z wykształceniem prak- 
tycznem. W tej nauczycielskiej i nau­
kowo - wychowawczej działalności na­
szych Almae Matres jest i być musi 
znaczny udział akademickich kół nau­
kowych.

Zadaniem kół naukowych jest spo­
sobić młodzież akademicką do pracy 
samodzielnej i badawczej oraz służyć 
pomocą naukową przyszłym kierow­
nikom i organizatorom we wszystkich 
dziedzinach naszego życia. Pierwszem 
i najzaszczytniejszem powołaniem kół 
naukowych jest pielęgnowanie wśród 
młodego pokolenia kultu dla nau­
ki. Uznanie tego postulatu płynie z 
nakazu, wyrażonego przez Żeromskie­
go, iż „w nasze życie nowoczesne, bo­
gate, nieokiełznane, żywiołowe, musi 
wejść ścisła nauka, jako regulator i 
kierownik. Ona to jedynie może nam 
dopomóc, ażebyśmy z miazgi bujnej, 
lecz ztupionej przez najeźdźców, star­
ganej przez złą uprawę, sponiewiera­
nej przez jawną głupotę, skłóconej o 
byle co lub nagim ugorem leżącej,- 
mogli rozpocząć planowe budowanie 
nowej treści wewnętrznej, nowej sze­
rokości i bujności ducha, świadomej, 
czysto narodowej, własnej, na najlep­
szych i niewąpliwych osnutej do­
świadczeniach i na dostojnych wzo­
rach“. Koła naukowe w otwartej 
walce z dyletantyzinem szczególną też 
muszą przywiązywać wagę do tego, 
aby w czasach rozkwitu materializmu 
i ostrej konkurencji zawodowej, 
szczytne hasła, wiodące młodzież do 
warsztatów pracy naukowej i zawo­
dowej, nie były zapominane i lekce­
ważone w wirze codziennego życia. 
Zrzeszając wielkie zastępy młodzieży, 
powinny wszczepiać w nią kulturę ży- 
tia publicznego i uczyć zarazem pracy 
zorganizowanej, opartej o wydajno 
metody działania.

W obronie postulatów zawodowych
Ooniosle uchwały komisji farmaceutycznej VII zjazdu 

O. Z. A. K. (V.
Na VII Zjeździe Ogólnopolskiego 

Związku Akademickich Kół Nauko­
wych, który się odbył 28 i 29 listopada 
1931 roku w Krakowie (sprawozdanie z 
tego zjazdu „Życie“ umieściło w jed­
nym z poprzednich swych numerów) 
obradował Wydział Kół Farmaceutycz­
nych O. Z. A. K. N. jako komisja farma­
ceutyczna Zjazdu. Jak wiadomo, wy 
dział ten posiada swoją siedzibę w Po­
znaniu i jest kierowany przez prezesa 
Koła Farmaceutycznego Stud. U. P., 
kol. H, Umbreita. W wyniku obszerne­
go omówienia aktualnych zagadnień 
farmaceutycznych uchwalono jedno­
myślnie następujące rezolucje:

«Zebrani na posiedzeniu Komisji Far­
maceutycznej VII. Zjazdu O. Z. A. K. N. 
w Krakowie delegaci Kół Farmaceutycz­
nych 1» M. A.

U) stwierdzając, te jedynie farmaceuci 
są powołani do wykonywania zawodu ap­
tekarskiego, żądamy, by w ustawie apte­
karskiej prawa aptek jako jedynych in- 
atytucyj, upoważnionych do zaopatrywa­
nia ludności w leki, były w pełności prze­
prowadzone,
, Par- 4 i 5 projektu ustawy aptekarskiej, 
które zezwalają na' wydawanie leków poza 
aptekami uważamy za wysoce krzywdzą­
ce nas i godzące w wyłączność zawodową.

Dlatego domągamy się skreślenia z 
Projektu ustawy aptekarskiej par. 4 i 5 i 
Pomieszczenie par któryby wyłączność za 
wdową podkreślał. Z tych powodów wy 
latAUj‘^c do walki w imię słusznych postn-

tów, decydujących o naszej egzystencji, 
h się do pp- Profesorów Wydzia
sy/tA dz*a'ów Farmaceutycznych Uniwer- 
bron . z £°rącą prośbą o wzięcie nas w o- 
l~t w * poparcie naszych słusznych postu-

Działalność kół naukowych cecho­
wała zawsze i niewątpliwie w dal- 
Rzytn ciągu cechować będzie szczera 
i życzliwa współpraca z władzami a- 
kademickiemi, do których młodzież 
akademicka zawsze odnosi się z głę­
boką czcią i szacunkiem.

YV wewnętrznej pracy koła nauko­
we zapewnią swym doniosłym zamie­
rzeniom pełny rozwój i powodzenie 
tylko wtedy, gdy wytworzą w gronie 
swych członków atmosferę rzeczowej 
i bezinteresownej pracy.

Ogólnopolski Związek Akademic­
kich Kół Naukowych, pokładając wia­
rę, że tak pojęta praca kół naukowych 
przyczyni się do rozwoju twórczej 
myśli polskiej i sił żywotnych narodu 
polskiego, ukształtował na analogicz­
nych zasadach program swojej dzia­
łalności. Jako naczelne aktualne za­
dania i zamierzenia Związek wysu­
nął:

1. Starania o podniesienie poziomu 
życia umysłowego młodzieży akade­
mickiej.

2. Doskonalenie i bogacenie pomo­
cy naukowych poprzez:

roz.wój naukowej prasy akade­
mickiej,
oparcie wydawnictwa skryptów 
na zasadach spódzielczych, 
■unowocześnienie organizacji bi- 
bljotek akademickich, 
centralizację pośrednictwa przy 
praktykach zagranicznych, 
utworzenie biura porad dla wy­
jeżdżających na studja zagra­
niczne.

3. Rozwijanie akcji informacyjnej, 
a w szczególności:

wydawanie przewodników o stu- 
djach,
utworzenie biura i archiwum in­
formacyjnego.

4. Starania o ulepszenie organiza­
cji studjów na niektórych wydziałach.

5. Propagowanie celów Koła Nau­
kowego wśród młodzieży akademic­
kiej.

6. Nawiązanie i utrzymywanie łącz­
ności intelektualnej z młodzieżą aka­
demicką zagranicy.

7. Doskonalenie form prawnych 
zgodnie z nową budową organizacyj­
ną Związku.

8. Usprawnienie administracji Kół.

„2) stwierdzają, te tytuł magistra, jako 
tytuł akademicki, przysługujący wszyst­
kim, którzy ukończyli pełne studja uniwer­
syteckie—nie może być nadany absolwen­
tom kursów prowizorycznych, gdyż byłoby 
to rzeczą wysoce krzywdzącą nietylko stu­
dentów farmacji ale i słuchaczy wszyst­
kich innych wydziałów, którzy ten stopień 
otrzymują.

„3) polecając przedstawicielowi Wydzia. 
łu Kół Farmaceutycznych O. Z. A. K. N. 
w Warszawie wystąpić przeciw wszelkim 
usiłowaniam ograniczenia praw farmace­
utów w zakresie wykonywania analiz che­
miczno - bakteriologicznych. — Wykształ­
cenie bowiem studentów farmacji równo­
rzędne w tej dziedzinie z wykształceniem 
studentów medycyny daje zupełną gwa­
rancję odpowiedniego przygotowania far­
maceutów do wykonywania tych analiz.

„4) wzywają Zarząd Kół Farmaceutycz­
nych O. Z. A. K. N. do poczynienia kroków 
u władz miarodajnych celem wstrzymania 
nostryfikacji dyplomów magisterskich u- 
niwersytetów zagranicznych. Opinię swoją 
motywujemy tern, te poziom studjów far­
maceutycznych na niektórych uniwersyte­
tach zagranicznych jest niższy od poziomu 
studjów na uniwersytetach polskich, z dru­
giej strony w okresie grożącej nam nadpro­
dukcji farmaceutów, udzielanie masowe, 
nostryfikacji jest rzeczą wysoce krzyw­
dzącą magistrów farmacji, kończą­
cych zreformowane studja w Polsce.

.,5) polecają przedstawicielowi Wydzia­
łu Kół Farmaceutycznych O. Z A. K. N. w 
Warszawie, aby poczynił kroki u władz 
miarodajnych w celu przyśpieszenia wyda­
nia rozporządzenia o przyjmowaniu na 
praktykę aptekarską tylko doktorów, ma­
gistrów i studentów farmacji“.

I Zaznaczyć należy. Iż w związku z 
ostatnim punktem powyższych rczolu-

Z organizacyj akademickich
— Z Młodzieży Wszechpolskie!. Z dniem 

8 stycznia r b przestaje działać Kom.sja 
Wakacyjna M W. i rozpoczynają się nor­
malne dyżury organizacji codziennie w 
godz. od 12—13 i od 18—19 lokalu Koła 
poznańskiego M. W. przy ul. św Marcin 
fió. w podw. I p. pr. W tym czasie przyj­
muje się zapisy nowych kandydatów

— Z Centrali Akademickich Bratnich 
Pomocy. Na Radzie Centrali Warszaw­
skich Bratnich Pomocy kol. wiceprezes 
Dębski zapoczątkował składki na fundusz 
umieszczenia na Kolonii Akadem!ekiei 
napisu: ..Kolonia Akademicka im. Bole­
sława Chrobrego"

cyj walne zebranie Kola Farmaceutów 
Stud. Uniw. Warszawskiego, które od­
było się w połowie grudnia 1931 roku, 
powzięło szereg uchwal oraz postano­
wiło zwołać wiec wszystkich akademi­
ków - farmaceutów w sprawie projektu 
Ustawy Aptekarskiej.

Przeciw złej fali
Młodzież akademicka w większym, 

niż starsze społeczeństwo, stopniu czu­
je się odpowiedzialną, przed przyszło­
ścią, w której ona sama żyć będzie, za 
te poczynania współczesności, które o 
przyszłości Polski zadecydować mają. 
Źyjemy w takim okresie, wśród takich 
okoliczności, w takiej atmosferze mo­
ralnej, że przyszłość Polski musi być 
największą troską młodego pckoien.a. 
Duch czasu przedstawia się w postaci 
złego, upiornego demona. Przeciwko 
temu powstaje młodzież, bo przyszłe 
swe życie urządzić chce w atmosfe­
rze czystej i w pragnieniu, pozytywnej 
pracy dła Polski.

W ostatnich miesiącach wszczęto —- 
nie po raz pierwszy zresztą — gwałto­
wny atak na rodzinę katolicką i na jej 
prawne i moralne podstawy. Młodzież 
akademicka w szeregu swych organi- 
zacyj zajęła zdecydowanie wrogie sta­
nowisko zarówno wobec projektu ko­
misji kodyfikacyjnej w sprawie nowe­
go prawa małżeńskiego, jak i wobec 
otworzonym w Warszawie zakładom 
„regulowania" urodzin.

Z pośród wielu powziętych w tej 
sprawie uchwał i rezolucyj podajemy 
do wiadomości przesłane do naszej re­
dakcji z prośbą o zamieszczenie u- 
chwały:

1. Stów. Kat. Ml Akad. „Odrodzenie" na 
zebraniu dnia 11 grudnia 1931 r. uchwaliło 
rezolucję następującej treści:

„Protestujemy przeciwko projektowi 
prawa małżeńskiego Kom. Kod., jako nie­
zgodnemu z zasadami Kościoła, zagrażają­
cemu podstawom życia rodzinnego, a tem 
samem godzącemu w dobro Narodu i Pań­
stwa".

2. „W Warszawie nastąpiło w samo 
święto Chrystusa Króla otwarcie poradni 
antykoncepcyjnej. Piąty Zjazd delegatów 
Akademickich Kół Misyjnych w Polsce, 
stojący na straży etyki katolickiej, wyraża 
z powodu tego niesłychanego faktu swoje 
najwyższe oburzenie i zakiada uroczysty 
protest przeciwko istnieniu tego rodzaju 
instytucji, która jest prawdziwym wrzodem 
na żywem ciele Polski katolickiej. V zjazd 
Delegatów Akademickich Kół Misyjnych w 
Polsce domaga się natychmiastowego za­
mknięcia tej poradni".

Brońmy Mazurów!
Zrzeszenie Akademickich Kół Pograni­

cza Prus Wschodnich (Warszawa. Kra- 
nam apel, nawołujący wszystkich do o- 
brony Mazurów, zamieszkałych w Pru­
sach Wschodnich, przed wynarodowie­
niem. Podając poniższy apel do wiadomo­
ści, redakcja „Życia Młodzieży Aka­
demickiej". doceniając ogromne znaczenie 
wskazanej akcji, żywi nadzieję, że do pra­
cy tej zgłoszą się licznie poznańskie zrze­
szenia akademickie. Ape! brzmi:

„Nie ma na świecie odłamu narodu, 
któryby tak by! opuszczony i sponiewie­
rany jak Mazurzy pruscy. Rząd pruski 
czyni wszystko, aby spaczyć duszę polską 
i zgnębić wszelkie poczucie przynależności 
do polskiego narodu; potworne manipu­
lacje musialy w drugiem, trzeciem i czwar- 
tern pokoleniu wywrzeć fatalne skutki. 
Lecz czy powinniśmy poprzestać na wyli­
czeniu krzywd, wyrządzonych naszym bra­
ciom Mazurorp? Czas, abyśmy porzucili 
naszą bierność wobec pruskich zamiarów 
zupełnego wyniszczenia szczepu mazur­
skiego. Czas, abyśmy poznali ważkie zna­
czenie pasa południowego Prus Wschod­
nich dla bezpieczeństwa naszych granic 
i mocarstwowego stanowiska Polski Ma­
zury, oddzielone granicą polityczną, znaj­
dujące się od tak długich lat w zasięgu 
wpływów obcej kultury, powinny stać się 
nam bliskie, znane, drogie. Przez caią 
Polskę, wzdłuż i wszerz, rozbrzmiewać po­
winno hasło: „Ratujmy Mazury!"

— Zrzeszenie Akademickich Kół Pro­
wincjonalnych w Warszawie. Dnia 11 
grudnia 1931 r. odbyło się zebranie Rady 
Delegatów Zrzeszenia K61 Prowincjonal­
nych w Warszawie. Prezesem zosta! kol. 
Ojrzyński. wiceprezesami kol. aoL Marzec 
i Luniewski.

— Akademicy przy pracy dla dobra Ma­
zur. Zrzeszenie Akademickich Kói Pogra­
nicza Prus Wschodnich w Warszawie, 
skupiające w jeden wielki związek kilka­
naście Kói akademickich stawiających so­
bie za cel popieranie i kooordynowanie 
wysiłków w kierunku podniesienia kul­
turalnego i gospodarczego poziomu wśród 
mieszkańców pogranicza Prus Wschod­
nich i oddziaływanie na Mazurów zakor- 
donowych. nawiązało kontakt ze Zrzesze­
niem rodaków ż Warmji. Mazur i Powśla 
w Toruniu które w tym samvm duchu 
pracuje wśród tysiącznej rzeszy uchodź­
ców z Prus Wschodnich na Pomorzu i w 
Poznańskiem i znane jest szerszemu spo­
łeczeństwu z wielkich corocznych manife- 
stacyj plebiscytowych. Oba te zrzeszeń a, 
ożywione silną wolą ratowania Mazurów 
Pruskich ze szponów germanizmu, poda­
ły sobie ręce do. wspólnej pracy, aby 
opinję publiczną i czynniki oficjalne zain­
teresować żywotnemi sprawami pograni­
cza Prus Wschodnich i Mazur pruskich 
i — posyłając haęiom za kordonem słowa 
otuchy — zachęcić ich do wytrwania na 
posterunku narodowym, o którv rozbić się 
muszą fale zachłannego „Drang nach 
Osten“.

— Z działalności Lwowskiego Komiteta
Akademickiego. W dniu 3 grudnia 1931 r. 
odbyła się z inicjatywy Lwowskiego Ko­
mitetu Akademickiego konferencja poro­
zumiewawcza wszystkich organizacyj 
akademickich w sprawie żydowskiej. Re­
feraty na temat tych zagadnień wygłosili 
kol. kol Grubecki i Matłachowski Zazna­
czyć należy, że referat żydowski przy L. 
K. A. przygotował już informator firm 
katolickich oraz zajął się pron„ tandą ku- 
piectwa polskiego w okresie zakupów 
przedświątecznych.

— Z gdańskiego środowiska akademic­
kiego. Podział ogółu studentów-Pnlaków, 
studiujących na politechnice w Gdańsku, 
na poszczególne wydziały przedstawia s’ę 
następująco: wydz. budowy maszyn — 90, 
elektrotechniczny — 85. inż. lądowej i wod­
nej _ CO. techniki okrętowej — ió. che­
miczny — 30, architektury — 25, lotniczy 
— 20. ogólny — 5.

Dnia 2 l.utego 1932 r. Bratnia Pomoc 
Zrzeszenia Studentów Polaków Politech- 
n'ki Gdańskiej obchodzić będzie uroczy­
stość swego dziesięciolecia Ze sprawo­
zdania sekcji prasowo-propagandowei do­
wiadujemy się, że z okazji 10-lecia wyj­
dzie broszura propagandowa w nakładzie 
1 000 sztuk Broszura ta obejmo-yąć będzie 
działy: ideowy, propagandowy i staty­
styczny.

— Nadzwyczajne Walne Zebranie Aka­
demickiego Kola Pałuczan odbyło się w 
dn. 7. 12. 1931. Po udzielenie absolutorium 
ustępującym władzom Kola, dokonano wy­
boru nowych władz. Zarząd ukonsty­
tuował się następująco: prezes — kol. 
Janksz Stefan, wiceprezes — koi Lnżew- 
ski Marjan, sekretarz — kol. Maciolek Ka­
zimierz. skarbnik — koi. Mayer Wacław i 
gospodarz — kol. Liiwiakówna Irena. Po­
za węwnętrzno - organizacyjnemi sprawa­
mi postanowiono urządzić doroczny bal 
reprezentacyjny Kola w dn. 5 stycznia 
1932 r. w Wągrowcu.

Na marginesie
— Ożywiona działalność „państwowa“.

T zw. Myśl Mocarstwowa (co za ironicz­
ny paradoks tkwi w samej nazwie!) roz­
winęła niezwykle ożywioną i na ..pochwa­
lę" zasługującą działalność ..państwową“. 
Z pośród dość licznie (nie możemy się 
skarżyć) nadsyłanych do naszej redakcji 
odpisów dokumentów tej działalności po­
dajemy znowu jeden z nich, dość orygi­
nalny w treści:

Strzelno, dnia 15 grudnia 1931 r.
„Przewodniczący ,

Wydziału Powiatowego
L. dz. 46W31 — I.

Tygodnik
Wiadomości Akademickie

Poznań.
Zawiadamiam, że na konto P. K. O. 

213486 przekazano przez Komunalną Kasę 
Oszczędności w Strzelnie 190 zl i Powia­
towe Szkółki Drzewek w Kruszwicy 50 zł.

Kwoty powyższe proszę zużyć na za­
mieszczenie ogłoszeń tych przedsiębiorstw 
w tygodniku’ Wiadomości Akademickie. 
Treść ogłoszeń zostanie podana w swo’m 
czasie. W:e!kość ogłoszeń winna odpowia­
dać wysokości przekazanych kwot.

w z.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

podp Schlingler."
Szczęśliwy pan starosta! Ma snąć zbyt 

mało pracy, skoro tak ochotnie raimute 
się zbieraniem ogłoszeń dla ...Wiadomo­
ści Akademick!ch" Na pocieszeme może­
my zakomunikować p słarośc,e iż z po­
daniem treści oyłoszeń n;e potrzebnie s’ę 
śpieszyć Tygodnik bowiem nrzekszta’co- 
no na wiecznik fna«tennv numer nka*e 
się za lóó lat) Jeżeli nie ożywiły W;ado- 
mości Akademickich" subsydia z kas ko­
munalnych i z ogłoszeń zb:eranvch nrzez 
np starostów, to widocznie zamrzei* mit- 
«iała myśl fta prawdziwa) w tej L zw. My­
śli Mocarstwowej,
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Obóz Wielkiej Polski
na rzecz bezrobotnych

Wspólne „opłatki? — Zbiórki w sseregu miejscowości
Placówka O. W. P. w Oborni­

kach urządziła d. 8 grudnia w sali 
Bractwa Kurkowego o 8 wiecz. przed­
stawienie amatorskie. Odegrano dwie 
sztuki: „Kościuszko w Petersburgu" 
oraz „Chrapanie z rozkazu“. 25 proc, 
czystego zysku ofiarowała placówka 
na dożywianie dzieci przy 
szkole powszechnej, a resztę 
czystego zysku na gwiazdkę dla 
bezrobotnych członków O. W. P., 
których jest około 100.

Podobne imprezy na rzecz bezro­
botnych urządził także szereg innych 
placówek O W. P., to też urządz ne 
niemal wszędzie wspólne „op'atki ‘ 
obozowe stały się wzruszającemu mani­
festacjami braterskich uczuć, łączą­
cych członków naszej organizacji. 
Wielu bezrobotnych i ubogich c ł>n- 
ków O. W. P. mogło spędzić w kole-

Praca 0. W. P. w pow. wrzesińskim
tywa działalność placówek we Wrześni, Strzałkowie 

i Powidzu
Rok 1931 zaznaczy! się silnym roz­

wojem Ruchu Młodych w pow wrze­
sińskim. Na terenie Wrześni nastą­
piła wiosną reorganizacja władz tak 
placówki miejscowej jak powiatowego 
wydziału. Kierownikiem placówki 
miejscowej został kol. Marjan Kali­
szewski, a kierownikiem powiatowego 
wydziału kol Sierśzulski

Praca poczęła raźno posuwać się 
naprzód. Na terenie powiatu umac­
niano istniejące i zakładano nowe pla­
cówki i dziś powiat wrzesiński może 
się poszczycić kilku wzorowo prowa- 
dzonemi placówkami.

Najlepsze rezultaty wykazuje pod 
tym względem samo miasto. Dzięki 
pomocy materjalnej, której udzieliła 
placówce wrzesińskiej p. Żychlińska, 
wydzierżawiono odpowiednią ubika­
cję, w której urządzono świetlicę. 
Ławki, stoły i wszelkie inne sprzęty z 
drzewa wykonano z materjalów, ofia­
rowanych przez tartak p. Kaliszew­
skiego.

W świetlicy, udekorowanej wspa­
niale emblematami narodowemi i por­
tretami bohaterów narodowych, zbie­
rają się każdego wieczora członkowie 
placówki i spędzają czas na pogawęd-. 
kach politycznych, zabawiają się grą 
w szachy, warcaby i t. p. Zebrania 
ogólne odbywają się zwykle co ty­
dzień i niema zebrania, na którem nie 
zapisałoby się kilku nowych członków. 
Liczba czynnych członków placówki 
dochodzi obecnie do 200, a jest nadzie­
ja, że w krótkim czasie liczba ta 
wzrośnie jeszcze bardziej. — Jak sły­
chać ma się znaleźć nowy ofiarodawca 
i sprezentować do świetlicy, nową 
ceną grę towarzyską, za co Młodzi 
będą mu niesłychanie wdzięczni.

Piąta rocznica Obozu Wielkiej Pol­
ski i we Wrześni nie minęła bez echa. 
W niedzielę. 1 grudnia Młodzi wysłu­
chali mszy św., poczem o godz. 11 od­
było się uroczyste zebranie, na którem 
referaty wygłosili kol. Sierszulski i 
kol. Kaliszewski. Po południu odby­
ło się uroczyste zebranie z udziałem 
starszego społeczeństwa, na którem 
zasadniczy referat wygłosił kol. Kali­
szewski.

Z innych placówek najżywszą dzia­
łalność wykazują placówka strzałkow­
ska i świeżo założona, staraniem pow. 
wydziału O. W. P. we Wrześni, pla­
cówka w Powidzu.

Kierowana sprężyście przez kol. 
Borowskiego placówka O. W. P. w 
Strzałkowie urządziła d. 13 grud­
nia uroczystą akademję z okazji pią­
tej rocznicy założenia Cbozu. Na uro­
czystość stanęła w komplecie placów­
ka strzałkowska, licznie przybyli człon­
kowie placówki wrzesińskiej, a także 
z nowej placówki powidzkiej przyje­
chało kilku Młodych. Salę wokoło 
pięknie udekorowano emblematami 
obozowemi, a pośrodku sceny zawie­
szono portret Romana Dmowskiego. 
Akadem ja była dla Strzałkowa piękną 
uroczystością narodową, to też poza 
Młodymi salę wypełniło po brzegi star­
sze obywatelstwo ze wszystkich 
warstw, ‘

żeńskiem kole wilję, o której w innych 
warunkach me mogliby wiale marzyc

O przebiegu gwiazdki obozowe; w 
Poznaniu „Kurjer Poznańskj" juz 
donosił

W Wągrów en jeszcze pod ko­
niec października powstał przy miej­
scowej placówce O W P komitet nie 
sienią pomocy bezrobotnym, który 
rozwinął odrazu szeroką akcję. Komi­
tet wydał odpowiednią odezwę do spo­
łeczeństwa z prośbą o poparcie jego 
pracy i urządził zbiórkę przedewszyst- 
kiem odzieży, bielizny i obuwia.

Placówka O W. P w Inowro­
cławiu urządziła również, zbiórkę 
na bezrobotnych. Zebrano sporo o- 
dzieży. Obuwia itd Sporą kwotę z ze­
branych pieniędzy wpłacono na konto 
Miejskiego Komitetu Niesienia Pomo­
cy Bezrobotnym.

Zagaił akademję kierownik kol. 
Borowski, poczem, zebrawszy Młodych 
w dwuszereg, zdał raport kierowniko­
wi pow. wydziału z Wrześni kol. Sier- 
szulskiemu. Orkiestra Ochotniczej 
Straży Pożarnej która pod dyr. p Ko­
niecznego urozmaicała akademję bez­
interesownie swemj produkcjami, ode­
grała hymn Młodych Nastąpił refe­
rat o ideologji i celach O W. P kol. 
red. Cieślaka z Gniezna. Zebrani już 
w toku przemówienia przerywali re­
ferentowi oklaskami, a na koniec po­
dziękowali mu bardzo serdecznie. 
Nastąpiła potem deklamacja „Hymnu 
Młodości“, którą ze swadą wypowie­
dział członek placówki wrzesińskiej, 
p. Machyński. Na zakończenie uro­
czystego zebrania odbyła się dekoracja 
kilkunastu członków „mieczykami 
Chrobrego“. Dokonał jej kierownik 
pow. wydziału kol. Sierszulski. który 
potem wygłosił krótkie, gorące prze­
mówienie. Akademję zakończono 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, 
przyczem orkiestra odegrała hymn na­
rodowy, oraz okrzykami na cześć Ro­
mana Dmowskiego i Prymasa Polski 
ks. Kard. Hlonda

YV P o w i d z u d. 20 grudnia po 
sumie odbyło się z inicjatywy Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski wielkie 
zebranie obozu narodowego. Sala p. 
Wysockiego wypełniła się po brzegi 
słuchaczami. Przeważała młodzież z 
placówki O. W. P. ale przybyło też 
wielu starszych obywateli z Powidza 
i okolicy. Młodzi udekorowali scenę 
pięknie w godła i transparenty z ha­
słami obozowemi, ponad któremi za­
wisł portret Romana Dmowskiego. O 
godz. 12,30 zagaił zebranie imieniem 
organizatorów kol Marjan Szeszycki, 
poczem przewodnictwo objął kier, 
pow. wydziału O. W P. z Wrześni kol. 
Sierszulski. Referat zasadniczy o ide­
ologji i celach O. W. P. wygłosił kol. 
red. Cieślak z Gniezna. Potem prze­
mówił jeszcze kol. Sierszulski. Ze­
branie. odbyte w poważnym nastroju, 
zakończyło się odśpiewaniem „Boże 
coś Polskę“.

Zebranie zorganizowane było za 
imiennemi zaproszeniami, które przed 
rozpoczęciem obrad skrupulatnie 
skontrolował policjant, przybyły na 
salę.

Popołudniu o godz 3,30 odbyło się 
jeszcze zebranie członków miejscowej 
placówki O. W. P., której kierowni­
kiem mianowany został kol. Marjan 
Szeszycki. Młodej placówce „Szczęść 
Boże!“

— Z działalności O. W. w Rogoźnie. W
sali p. Wieczorka odbyło się zwyczajne ze­
branie placówki rogozińskiej Obozu Wiel­
kiej Polski. Obrady w obecności około 150 
członków oraz gości ze starszego społe­
czeństwa zagaił kierownik placówki, kol. 
Jaraczewski. W czasie obrad kol. Jaraczew- 
ski wygłosił obszerny referat p. Ł „Cud Wi­
sły”. Kol łlenke oddeklamował piękny 
wiersz W komunikatach zarządu załatwio­
no cały szereg spraw organizacyjnych. W 
sprawie nowego prawa małżeńskiego u 
chwalono protest. Zebranie zakończono od 
śpiewiiiiietB hyuiau Młodych,

W hratniem kole

Uczestnicy „opłatka" placówki Obozu Wielkiej Polski w Kościanie.

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Z Dzielnicy Zachodniej *

— Nowa placówka O. W. P. w Krzyko­
sach (pow. śreazki). Dnia 13 grudnia zor 
canizowana została z inicjatywy piw ato- 
wego wydziału w Środzie nowa placówka 
o W. P w Krzykosach Dc licznie zeb-a- 
nych przemówił kol. kier powiat St. Ur­
banowicz przeds'awiajnc zadania i cele 
O W P.:-sprawy organizacyjne omówił 
sekreiarz placówki średzkie, kol A. Ku­
biak Obecni grem.alnie zgłosili się na 
kandydatów i podpisali deklaracje. K e 
równikiem placówki zosta! mianowany 
kol Jan Kasperski sekretarzem kol Ber­
nard Pawlak skarbnikiem .oi. Franci­
szek Kubiak W zebraniu wzięła udz at 
placówka O. W P z Solca w sile 25 Mło­
dych z kierownikiem kol. Benonem Łu­
kowskim na czele. Na zakończenie wznie­
siono okrzyk na cześć Wielkiej Polski i 
Romana Dmowskiego oraz odśpiewano 
hymn Młodych.

— Nowa placówka w pow. śmigielskim 
— Popowo Stare. Dnia 8 listopada zało­
żono w Popowie Starem nową placówkę 
Obozu Wielkiej Polski. Kierownikiem 
mianowano kol Kaczmarka

— Założenie placówki O. W. P. w Bni­
nie (pow. śremski). Jeszcze w listopadzie 
powstała nowa placówka O W P. w Bni­
nie. Na zebraniu organizacyjnem referat 
wygłosi! kol Andrzejewski kier placówki 
kórnickiej. Kierownikiem placówki bniń- 
skiej został mianowany przez kierown ka 
pow. wydziału w Śremie kol Maskuliński

— Wśród Młotych w Śremie i pow. 
śremskim. W placówce śre m sk ej 
pierwsze po obchodzie pięciolecia O W P 
zebranie odbyło się 17 grudnia Referat n 
t „Kultura narodowa" wygłosił kol Chu­
doba — W niedzielę, 20 grudnia kier pow. 
wydziału kol. Łożyński wizytował pla­
cówkę w M c h a c h. Na zebraniu tej pla­
cówki kol. Chudoba rozwinął zagadnienie 
rządu. — W tymże dniu placówka w 
Książu urządziła uroczyste zebranie de­
koracyjne. Zagaił kier, placówki kol 
Marciniak Referat wygłosił kol Chudo­
ba. Dekoracji dokonał kier pow wydzia­
łu kol Łożyński. który w gorących «Io­
wach przemówił do nowoprzyjętych. Ze­
branie zakończono odśpiewaniem hymnu 
Młodych. — Pow wydział O W P w Śre­
mie ma obecnie bardzo utrudnioną pracę 
z powodu niedomagań komunikacyjnych 
Należy podnieść poświęcenie kier powia­
towego wydziału kol. Łożyńskiego. który 
co niedzielę prawie własną bryczką ob­
jeżdża placówki wiejskie — Placówka 
śremska wystawia w d 10 stycznia ko- 
medje Fredry ..Pan Jowialsk,"

Pięciolecie O- W. P. w Wągrówcu. 
Dnia 20 grudnia odbył się obchód pięciole­
cia O W. P. w Wągrówcu w sali p. Wierze- 
jewskiei przy udziale licznie zgromadzo­
nych członków i gości. Zagaił zebranie kol 
Waligórski, zastępca kierownika powiato­
wego wydziału O. W. P. Sekretarz wydzia­
łu kol. Gomółski odczytał referat p.it. „My­
śli nowoczesnego Polaka“. Po pięknej de­
klamacji kol Wabicha. podniosły i entuzja­
stycznie oklaskiwany referat wygłosił prof. 
Roskosz z Rogoźna. Bilans pracy O W. P 
na terenie dzielnic zachodnich przedstawił 
kierownik placówki wągrowieckiej, kol. 
Masłowski — poczem prezes powiatowy 
Stronnictwa Narodowego, p prof. Paliński 
wygłosił dwie aktualne deklamacje Na za 
kończenie przemawiał kol redaktor Trella 
na temat zwycięskiego pochodu idei naro 
dowel z

— Wśród Młodych w Kruszwicy. Odbyło 
się zebranie kruszwickiej placówki MIo 
dych, które zagad kierownik kol Fedko 
wicz witając przybyłego kol Plewińskie 
go z Strzelna Odbyło się wręczenie ..mie­
czyków Chrobrego" oraz zaprzysiężenie 
kilku nowych członków do których prze 
mówił w pięknych słowach ko!, kierawnis.

Odczyt o pięcioleciu O. W P wygłosi! kol, 
kierownik zaś referat o zalewie żydos w» 
kol. Plewiński z Strzelna Po omówienia 
szeregu spraw organizacyjnych zebranie 
zakończono odśpiewaniem hymnu Mło­
dych. Zapoczątkowana wśród członków 
na zebraniu '-kładka na rzec, bud-wy 
pomnika we Francji stosownie do odezwy 
Chorągwi Pomorskiej Zw Hallerczyków, 
przyniosła kilkanaście zl zaś ci Młu.izi, 
którzy na zebraniu nie byli obecni m gą 
jeszcze obecnie ofiary złożyć u skarbnika, 
kol. Maciejewskiego.

— Młodzi O. W. P. w Barcinie w obro- 
nie rodziny Dnia li grudnia odbyło si? 
zebranie placówki O W. P v Barcinie, 
na którem uchwalono stanowcz-- oroiesl 
przeciw projektowi nowej ustawy małżeń­
skiej. Protest ten przesłano J. E. Ks. 
Prymasowi Hlondowi.

— Protest O. W. P. w Stęszewie. Sta-
raniem Obozu Wielkiej Polski i Stron Na­
rodowego odbyi się w Stęszewie wi'e'kl 
wiec protestacyjny przeciw protektowi no­
wej ustawy małżeńskiej orzy udziale zcó- 
rą 1 400 osób Uchwaloną rezolucję prze­
słano J E. Ks Prymasowi Hlondowi.

— Zebranie O. W P, w Wieszakowi« 
cech (pow leszczyński). Ruchliwa cli- 
cówka O W. P w Włoszakowicach .odby­
ła 8 grudnia zebranie na któr<*m m m. 
uchwalono rezolucję, protestującą przeciw 
projektowi nowej ustawy małżeńskiej.

Pięciolecie 0. W. P.
i „opłatek“ w Iaowrocławin

W niedzielę, dnia 20 b m. w sali So- 
kolni w Inowrocławiu odbyło się uroczy­
ste zebranie Młodych Obozu Wieik.ej Pol­
ski placówki Inowrocław z okazji pięcio­
lecia O. W, P Wieczorek ten połączone z 
tradycyjnem łamaniem opłatka. Uroczy­
stość zgromadziła przeszło 200 członków 
oraz gości przyczem pocieszającym był 
fakt przybycia bardzo poważnych przed­
stawicieli starszego społeczeństwa i re­
prezentantów duchowieństwa Sala Sokol- 
ni była bogato udekorowana na tle barw 
narodowych umieszczono portret Din'ty­
skiego i dwa ..miecze Chrobrego", poza- 
tem przed sceną stała jasno oświetleń» 
choinka.

Zagaił wieczornicę kierownik wydzia­
łu grodzkiego kol dr Leon Znaniecki U- 
dzielając głosu referentowi organizacyj­
nemu O. W P na okręg bydgoski p Je­
rzemu Czarneckiemu, który w treściwym 
i z werwą wypowiedzianym referacie dal 
pogląd na ijtistorję powstania placówki 
Młodych Obozu Wielkiej Polski w Ino­
wrocławiu. a następnie zobrazował mów­
ca cele i program O W P Następnie wy­
powiedział piękny wiersz okolicznościowy 
kol Oczachowski, a kol Szafrański poru­
szył w krótkim referacie niebezpieczeń­
stwa kwestji żydowskiej w Polsce.

Na wniosek p. dr Znanieckiego uchwa­
lili zebrani wśród niemilknących okla­
sków i okrzyków na cześć Romana Dm'"'' 
skiego.' wysiać do niego pismo z wyraza­
mi hołdu

Po skończonej części oficjalnej zebrani 
zasiedli do suto zastawionych p emkamt. 
iastkamt i owocarń-' stołów na wsobna 
erbatkę dzieląc się optakiem śpiewa-

tąc przytem pieśni wigilijne N e obvie 
oczywiście tez szeregu deklamacvi 'kia- 
dania życzeń itd rrzvczem na snecia n* 
podkreślenie zasługiwały dwa wtfl,nC 
wiersze zadeklamowane przez p dr G®' 
nowieza

Przebieg caM uroczystości był bardzo 
podniosły i poważny i nie -iieea naj­
mniejszej dyskusji że przvs-'orzvła n® 
placówce inowrocławskiej wielu nowi«“ 
członków i bojowników.
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Z życia Polonji amerykańskiej
Zainteresowanie Polonji procesem, brzeskim — Tajemnica 
„ideolog ji“ wyjaśniona — Opłatek z ojczyzny — Wzrost po­
czucia solidarności — Zjazd Centrali polskich w tluffalo — 
Dziennikarze polscy w Chicago łączą się — Pokłosie żałobne 
—■ „jłlarsz głodnych“ — \iehotgki wobec depresji — Szeregi 

miljonerów przerzedzają się
(Od własnego korespondenta
Nowy Jork, w styczniu. 

Większa część prasy polsko - amery­
kańskiej podaje szczegółowe sprawo­
zdania z procesu brzeskiego, które Po­
lon ja czyta z wielką uwagą. Proces od­
stania bowiem rzeczy, nieznane dotych­
czas rzeszy wychodźczej Po mowie Wi­
tosa, największe wrażenie sprawiły ze­
znania posła Korfantego, które odsłoni­
ły ukrywane starannie tajemnice. Spra­
wa zniknięcia generała Zagórskiego jest 
zresztą znaną ogółowi wychodźtwa. 
Prasa polsko - amerykańska wyjaśniła 
znowu na swych tamach tajemnicę zni­
knięcia śp. gen. Zagórskiego Osłanianie 
rzeczy głęboką tajemniczością daje pole 
domysłom i plotce, aż wreszcie prawda 
wyjdzie na światło dzienne, co jest zre­
sztą jedynie kwestją czasu.

Zeznania marszałka Trąmpczyńskto- 
go odkryły Polonji znaczenie ideoiozji 
Piłsudskiego. Przybywający za morze 
pułkownicy i tutejsi „sanatorzy“ prawią 
o niej bardzo często i słowo „ideologia“ 
stało się w ich ustach ulubionym fraze­
sem. lecz nie uważają za stosowne wy­
jaśnić, na czem polega właściwie ta 
ideologja. Marszalek Trąmpczyński 
określił ją jasno a że mówił prawdę — 
pisze prasa polsko - amerykańska — 
dowodem lego jest, że słowom jego nie 
zaprzeczyli przeciwnicy polityczni, „ani 
nie zaciągnięto go jeszcze do kaźni brze­
skiej“.

— Czyż takiej ideologii ma służyć 
wychodźtwo, które zaznaje w pełni de­
mokratycznych swobód i przywilejów’ 
obywatelskich — pisze „Kurjer Naro­
dowy“. o o e

Miłą niespodzianką dla Polonji były 
opłatki, przesłane przez Prymasa Pol­
ski. ks. kardynała Hlonda. Opłatek z 
Polski, jako symbol braterskiej miłości, 
oraz list, zawierający serdeczne słowa 
pokrzepienia dla braci zza morza, przy­
wiozły Siostry Nazaretanki, które w 
liczbie 39 przybyły przed świętami na 
okręcie „Pułaski“. Opłatki otrzymała 
również redakcja „Pittsburczanina“. 
która list ks Kardynała do wychodźtwa 
pomieściła na łamach pisma Opłatki 
przyozdobione są gałązką polskiej jedli­
by, a na opasce jest napis: „Kardynał 
Prymas Polski przesyła drogim Roda­
kom na obczyźnie czułe życzenia rado­
snych Świąt Bożego Narodzenia i obfi­
tości łask Bożych w Nowym Roku“.

Siostry Nazaretanki, przydzielone za­
morskim prowincjom tego zgromadze­
nia pracować będą dla Polonji w du­
chu Bożym i narodowym.

W życiu Polonji amerykańskiej ob­
jawia się coraz dobitniej dążność ku so­
lidarności, jako najlepszemu środkowi 
do obrony nietylko interesów własnych, 
lecz i polskości. Polonja wywalcza 
przynależne sobie stanowisko wśród 
obcych i pragnie zgody bratniej, a spra­
wy partyjne, jako mniej ważne w jej 
życiu, budzą obecnie wśród, niej mniej­
sze zainteresowanie.

Najstarsza Centrala Polska w Buffa­
lo zwołuje w lipcu r. b. zjazd ogólny 
wszystkich tego rodzaju zrzeszeń, na u- 
pamiętnienie tO-lecia swej działalności. 
Centrala buffaloska łączy organizacje, 
towarzystwa i kluby polskie celem sku­
tecznej pracy ogólno - społecznej i wy­
walczenia praw politycznych Polakom. 
Zjazd odbędzie się w rocznicę 100 lecia 
miasta Buffalo.

Z Chicago donoszą o zreorganizowa­
niu drugiego okręgu Syndykatu Dzien­
nikarzy Polskich w Ameryce Dzienni­
karze polscy w Chicago przystąpili do 
nowej pracy dla kontynuowania wspól­
nych zadań i celów, oraz obrony, zwykle 
niedocenianych, interesów zawodowych, 
nakreśliwszy sobie poważny plan dzia­
łalności na przyszłość. Prezesem Syn­
dykatu obrano p. Franciszka Barcia. re­
daktora naczelnego „Dziennika Zjedno­
czenia". i

Nieubłagana śmierć wyrwała znowu 
2 szeregów Polonji dwóch pożytecznych 
członków, i to ludzi młodych i zdol­
nych. W Imperial. Pensylwanja, u- 
marł ks. Kazimierz Zieliński, proboszcz 
Parafji polskiej, licząc 35 lat życia, uległ- 
Szv chorobie raka żołądkowego W Cle- 
velandzie. Ohio, zmarł nagle na wadę 
serca .1 Kapałka dyrygent chórów, zdol­
ny muzyk. Śp Kapałka był swego cza- 
Su generalnym dyrygentem Zw Śpie­
waków Polskich w Ameryce i równo­
cześnie dyrygeatem najlepszego chóru

dziwszy ich szeregi do połowy. Klęsk# 
bezrobocia odbiła się na kieszeniach 
bogaczy, pozbawiwszy ich milionowych 
dochodów, lecz tym przynajmniej nie 
zabraknie chleba. ani dachu, jak tysiącz­
nym rzeszom bezdomnych nędzarzy.

Torturowanie zwierząt
„Kurjera Poznańskiego**)
męskiego w Chicago „Nowe Życie“.
R. Ln p.

Ô o «

Bezrobotni z różnych miast Stanów 
zorganizowali „marsz, głodnych“ do Wa­
szyngtonu w celu przedstawienia swych 
żądań prezydentowi Hoovcrowi. Od­
bywszy podróż samochodami ciężarowe- 
mi, noszącemi napisy: „Nie chcemy woj­
ny — pragniemy pracy”, stanęli delega­
ci głodnych, w liczbie około dwóch ty­
sięcy osób, w sam dzień otwarcia Kon­
gresu przed Kapitolem. Tu jednakże 
oczekiwało ich niegościnne przyjęcie w 
postaci karabinów maszvnowych i bomb 
z gazem łzawiącym. Po dłuższej per­
traktacji z senatorem King z Utaha, na 
którego propozycję zwrócenia żądań 
bezrobotnych do właściwej komisji se­
nackiej do rozpatrzenia, demonstranci 
się nie zgodzili, „marsz głodnych“, wy­
ruszył w stronę Białego Domu. Bezro­
botni doznali jednakże zawodu, gdyż 
kilkuset policjantów, postawionych na 
straży, zamknęło im drogę. Jervis, szef 
tajnej policji przy Białym Domu 
oświadczy! przywódcy „marszu głod­
nych“, Benjaminowi z Nowego Jorku, 
ze przejmie i doręczy prezydentowi pi­
śmienną pclycję od bezrobotnych, lecz 
osobi.-iego posłuchania nie udzieli pre­
zydent nikomu Na to oświadczenie u- 
rządzilj demonstranci wiec w pobliżu 
Białego Dnrr.ii, na którym głośno wypo­
wiadali żądania głodujących robotni­
ków. Przewodniczący wiecowi murzyn, 
poddał ostrej krytyce rząd, sprzyjający 
przemysłowcom, sprzeciwiającym się 
zabezpieczenia robotnika od bezrobocia 
.Marsz głodnych“ udał się następnie do 
kYvatcry Amerykańskiej Federacji P”a- 
cy. gdzie prezydent Green rozprawił się 
energicznie s reprezentantami „mar­
szu“, za to. że sprzyjają z komunistami 
i z ich szeregów obrali przywódców. 
Uczestnikami „marszu“ zajął się w koń­
cu Międzynarodowy robotniczy Kom teł 
Pracy, który, zgromadziwszy demon­
strantów w Washington Auditorium, 
rozdzielał przekąski i owoc.

Zorganizowany z trudem i mozołem 
„marsz głodnych“ nie przyniósł w re­
zultacie żadnej poprawy i w niczem nie 
dopomógł do złagodzenia okropnych 
warunków egzystencji miljonów, gło­
dujących łudzi. Demonstrantom za­
rzucają, że za przywódców obrali sobie 
przewrotowe żywioły i maszerowali ze 
śpiewem „międzynarodówki“ Lecz czyż 
zastanowiono się nad tern, że, pozosta­
wiając całe rzesze bezrobotnych na 
pastwę bezczynności i nędzy, popycha 
się ich tern samem w objęcia przewro­
towców.

Bezrobocie i prohibicja sprawiły, że 
niechęć ku prezydentowi Hooverowi 
wzrasta. Ogól zarzuca mu zbytnie lekce­
ważenie objawów bezrobocia z samego 
początku, kiedy można było łatwm wy­
naleźć środki zapobiegawcze i, że ubi­
jał wnioski demokratów i progresistów, 
którzy starali się ratować sytuację.

o o o

Nowojorskie niebotyki. sięgające 
dumnie diziesiątkarni piętr wysoko w 
chmury, uległy, jak zresztą wszystko w 
Ameryce, depresji gospodarczej. Naj­
wspanialszy wśród nich świeżo zbudo­
wany „Empire Stale Building“ o stu 
piętrach, wykazuje 75 proc, lokali skle­
powych niewynajętych, a biura zajęte 
sa zaledwie w 25 proc. Właściciele do­
mów apartamentowych. o eleganckich, 
przestronnych mieszkaniach, chcąc u- 
trzymać zubożałych lokatorów, obniża­
ją czynsze.

Zato pod mostami, pod arkadami 
budynków, w cieniu bram i murów, 
mnożą się lokatorowie. rekrutujący się 
z tych nieszczęśliwych, dla których 
braknie miejsca na nocleg w olbrzy­
mich, lecz przepełnionych, nocnych 
przytułkach miejskich. I to wszystko 
dzieje się w Ameryce, posiadającej do 
niedawna opinję bardzo bogatego kraju. 
Depresja gospodarcza dotkńęta nawet 
milionerów amerykańskich, przerze-

Bezwiedne torturowanie zwierząt zda­
rza się bardzo często. Najczęściej ze stro­
ny tych, którym się wydaje. że właśnie 
oni najtroskliwiej opiekują się swymi u- 
lubieńcami. Nie uświadamiają sobie bo­
wiem owi opiekunowie, a zwłaszcza opie­
kunki, te nadmierna ich czulostkowość 
zamienia się w plagę t tortury dla zwie­
rzęcia.

Kto ma w domu zwierzę, ma też obo­
wiązki wobec niego. Pies musi zażywać 
ruchu, musi mieć możność wybiegania się 
Pamiętajmy o tern, umożliwiajmy mu 
ruch za miastem i radujmy się sami pa­
trząc na jego swobodę. W wielkich mia­
stach więzi się biedne psiaka po piętrach 
przeprowadza się je raz dziennie na prze­
chadzkę po ulicach, zakłada dla bezpie- , 
czcństwa krępującą smycz na kark psi. 
aby go auto nie przejechało. Drepci takie 
biedactwo za pańską nogą, po twardych 
kamieniach .mimo, że nogi ma stworzone 
do stąpania po ziemi i piasku.

Zmęczenie fizyczne jest dobrodziej­
stwem. wiemy to doskonale po sobie, ale 
czy psom stwarzamy możność zmęczenia? 
Zmęczone są tylko psy cyrkowe, psy tre­
sowane; te cżują. że pracują. Niestety 
tam jest praca dla nich często bolesna 
chociaż, o ile mi wiadomo, w obecnych 
czasach podczas tresury zważa się ¡uż na 
to. aby psów nie maltretować. Przekona­
no się bowiem, że psy. kierowane łagodnie 
a stanowczo prędzej zdobywają swą wie­
dzę. rozwijają swoją inteligencję, niż bite.

Ochrony zwierząt należy się uczyć, bo 
nie wszyscy wiedzą, na czem ona polega. 
Jakże często spotyka się na ulicy damy, 
prowadzące długowłose pieski, ubrane w 
specjalne psie pelerynki. Poczciwe te oso­
by nie zastanawiają się pewnie wcale nad 
tern, że matka natura sama wyposażyła 
swe stworzenia tak. aby miały zabezpie­
czenie przed zimnami i słotą. A latem, co 
się dzieje latem? Naturalnie zupełnie o- 
pneznie. Psy si ęgoli mimo, że one z wio­
sną same gubią spodnią wełnę włosową. 
Wtedy należy je czesać i szczotkować a 
nie golić. Zobaczymy, że psom pozostanie 
tylko cienka sierść jako naturalna i naj­
lepsza ochrona przed promieniami słońca 
i niepogodą Jakże czuje się wobec tego 
biedny, ogolony piesek, na pewno psio, 1 
psioczy swym chlebodawcom.

Kot nadaje się właściwie lepiej na po- 
kojoweżyka. niż pies. Nie wymaga tyle; 
ruch u. ’przywiązu i| Istę szybko-do miejseą. 
a jósżężę szybćiei uczy .się porządku,^ o tle 
ustawi mu się pudełko z piaskiem. Nie 
cierpi tylko wspaniałych kokard, wogóle 
żadnych wstążek na szyi, któremi tak lu­
bią je stroić kobiety;

Ale i koty muszą być pielęgnowane. 
Często spotykamy się ze zdaniem, że kota 
nie potrzeba karmić, bo on sam żywi się 
myszami. Najfałszywsze w świecie poję­
cie, bo koty łowią ęoprawda myszy, ale 
ich nie zjadają, a w każdym razie ich nie 
lubią 1 po spożyciu często chcrują. Koty 
nie żywione dostatecznie, stają się zło­
dziejami i ptakolowcami.

A teraz nieco o ulubieńcach dwunoż­
nych. trzymanych w klatkach. Przede- 
wszystkiem ważną jest rzeczą, aby ptaki 
miały odpowiednio duże klatki. Tak sa­
mo ważną jest możność kąpania się i do­
bry zawsze czysty piasek na spodzie klat­
ki Widuje się niejednokrotnie klatki wy­
łożone papierem Jest to najfałszywsze w 
świecie. bo ptakom potrzeba do trawie­
nia piasku. Wielu nie wie o tern i dziwią 
się później, że ich ptaki nie żyją długo; 
nie żyją długo, bo giną na zaburzenia w 
trawieniu z powodu brak upiasku Papu­
gi lubią nawet tynk, ale w braku jego za­
dowalają si ęi piaskiem.

Przy urządzaniu klatki baczyć należy, 
aby ptaki miały odpowiednie drewienka 
do siedzenia bo w przeciwnym razie cho­
rują na nóżki. Grubość ich powinna być 
taka, by ptaszek siedząc, miał nogi niedo­
mknięte.

Do pożywienia należy wprowadzać roz­
maitość. A więc dawać różne ziarno, przy- 
te mzieleniznę i owoc. Polecenia godnem 
jest również posiekane jajko i osesepja. 
doskonale działająca na upierzenie.

Wiele ptaków ginie z powodu przewie­
wu, a to stąd, że mają wiele wyższą tem­
peraturę ciała, niż ludzie, bo przeciętnie 
42 stopnie. Natomiast lubią świeże po­
wietrze i lużo słońca, ale nic bezpośred­
niego. Ustawiając klatkę w słońcu, 
zwłaszcza latem, trzeba pamiętać o tern, 
aby Jedna jej część siata w cieniu. Poza 
tern przebadają ptaki, a zwłaszcza ka­
narki. za zielenią; dbajmy więc o to. aby 
wokół siebie miały dużo kwiatów liścia­
stych.

Specjalnem dręczeniem zwierząt jest 
zamykanie samczyków - kanarków w 
ciemnych maleńkich klateczkach dla 
wzmożenia ich śpiewu. Spotyka się to

W najbliższych dniach opuści prasę znakomita książka 
Ini. Engenjasza Kwiatkowskieg# b. Ministra Przemy tu i Handlu p. tu

„DYSPROPORCJE“
Stron 308 rzecz o Polsce przeszłej i obecnej. Ceua 12,—rf
zamawiać; w Księgarniach Towarzystwa Szkoły Ludowe?
Kraków, ni. św. Ann» $ 

PeKcOo4C1223
Lwów. «ri. Bctoyogo 32 
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cżęśio na wystawach kanarków. Są tś
stworzenia nieszczęśliwe, bo ptaki to na*“ 
łośniki słońca.

Widzimy więc, że przy calem miłow 
śnictwie zwierząt, dręczymy je często mew 
świadomie. Sama czulostkowość nie wy­
starcza. trzeba koniecznie posiadać pewną 
wiedzę w kierunku hodowania zwierząt, 
pielęgnowania ich i odpowiedniego, ro 
zumnego ich traktowania. Wtedy dopiero? 
będziemy w porzątlku w stosunku do nich.

Lwy w zwierzyńca 
warszawskim

W tych dniach po raz pierwszy w zwieś 
rzyńcu warszawskim wypuszczono na spe­
cjalnie urządzony wybieg trzy lwy z ogóU 
nej liczby siedmiu posiadanych przez o- 
gród zoologiczny. Mają one tam poniekąd, 
złudzenie, że znajdują się na wolności,, 
gdyż wybieg ten obejmuje 400 metrów kwa­
dratowych. a otoczony jest 5% metrową fo­
są wypełnioną wodą, która go odgradza od 
publiczności. Na noc lwy przechodzą do o- 
grzanego pomieszczenia, położonego w oh-? 
rębie wybiegu. Sposób ten chowania lwów 
zaprowadzono na wzór zwierzyńca Hagec- 
becka pod Hamburgiem.

Najsilniejsza trucizna
odkryto niedawno w południowej Afryce^ 
w Transvaalu. Chemik Green przeprowa­
dzi! badania nad trucizną, wydzielaną 
przez rosnącą dziko roślinę Adenia 5 
stwierdził, iż jad jej działa 5000 razy siN 
niej, niż strychina. Już setna część miii-! 
grama te jtrucizny wystarcza do zabici» 
człowieka, przyczem w organizmie nie po-; 
zostawia ona po sobie żadnych śladów. 
Odkrycie właściwości trojących Adenji 
nastąpiło przypadkowo podczas robós. 
prowadzonych na dwytyczeniem trasy ko­
lejowej: pewien robotnik zgryz! i wyssał 
listek Adenji, w kilka minut potem padf 
trupem. 

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Do
Dyrekcji Kursów Maturycznych 

„WIEDZA“
w Krakowie

ul. Studencka 14.
Niniejszem uprzejmie zawiadamiany, 

że mój pupil. Antoni Powidzki, zda! dnia 
24 czerwca 1931 r. egzamin wstępny do 
klasy VI-ej gimn. w Państwowem Gimna­
zjum w Pułtusku, gdzie obecnie uczę­
szcza.

Skrypt» WPanów oddały chłopcu wieł- 
kie usługi w nauce samodzielnej, — c® 
przyzniję z wdzięcznością.

Feliks Pietrzak
nauczyciel Szkoły Rolniczej w Golądkowie 

poczta Pułtusk. Tp 782

Leczniczy środek

Wypróbowany

Sprowadzający ulgę
w cierpieniach

Wystrzegać śe podrabiać j

Prawdziwy tylko 
w pudełkach z plomba A

iso tiZŚ J
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Dziś Wieczorek Familijny!
Specjalność! Kiszki z kotła kaszak smażony

kiełbaski firmowe zp 12756

PIANINA
najlepsze] jakości poleca 
po cenach bardzo zniżonych

8. ■HfELDFabrvka pian^
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2« 

Skład fabryczny w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 15»
Proszę zażądać prospektów1

zj Za zgodą gospodarza fa
A 2 zaraz korzystnie do oddania 5-cio pokojowe 5 W 
^2 mieszkanie z meblami z powodu wyjazdu 5
| ni. Jasna 10, m. 8. zw 12734

ZAJĄCE
bez skórki zł poleca

Woźniak i Kosicki
(dawn. Jacob Appel) Al. Marcinkowskiego 7.

Pp 10 138-1,91

Przyjmuję w komis
na bardzc dogodnych warunkach

Jadalnie, sypialnie, gabinety męskie, salony, saloniki,
oraz najróżniejsze inne przedmioty.

POZNAŃSKI DOM KOMISOWY, Dominikańska 3, teł. 2442.
Pw 10 130-1,82

Uwaga!
Przewrót w dotychczasowym sy­
stemie pracy! Zastępstwo na nad­
zwyczajnych warunkach odda 
bardzo poważna Instytucja ban­
kowa kilkunastu pilnym i uczci­
wym zastępcom — Możliwość za­
robku do zl 80 dziennie. Przyję­
tych zastępców po próbnej pracy 
zgłaszamy do Kasy Chorych. — 
Zgłoszenia osobisle wraz z dowo­
dami osobistemi przyjmuje nasz 
urzędnik n S FRfSCH w dniach 
10 stycznia br. Leszno Hotel 
..Foest" 11. Wolsztyn Hotel 
..Grand" 12 Gniezno Hotel . Cen­
tralny" 13 Inowrocław Hotel 
.Rzymski" 14 i 15. Bydgoszcz 
Hotel Boston" 16 Wyrzysk 
Hotel Polski", wszędzie od go­
dziny 10 do 1-ej i od 3-ej do 6 ej. 

np 8 051

Bezpłatnie!
CzyTein kom Kuriera 
Poznansk etft»’ Nap ea 
;m;ę rok m es.a o 
rodzeń.a otrzymasz o- 
kreślenie ',harak,eru 
zdolność: orzezna ze- 
n.f bezpiałn.e Po
/.nas2 k:m iesieś kim by/1 możesz 
P^ych • Grafoloa Szylier Szkom k 
Warszawa fcńraw.a 47 Na k »>zTy 
poczt-»ue kancelaryjne 1 złoty 
fznaczk oocztuwe) załączyć 

np 6622

f&Tempi

Folwark Balanś
w dobrym sianie sprzedam Ma­
tejki 44. m. 6. zdw 16 396

HmMFSEgggfifógMg
Napisowe słowo (tłusto) ’¿5 groszy, każde dalsze 

słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczaj! 50 słów

Samochód
osobowy Chevrolet 6 osobowa li­
muzyna w dobrym stanie sprze­
dam. Adres wskaże Kurjer Po­
znański zdw 15 542_____________

Rad’o ararat
Philipsa, najnowszy typ. na prąd 
zmienny jak nowy korzystn.e do 
nabycia. Zgłoszenia Antoni No­
wakowski Września Sienkiewi­
cza 11 zdp 10 617

Brzozę
wszelkiej grubości dostarcza ma­
jętność Bogusiawki poczta Śnię­
ci nek. zdP 1(1 625

Sypialnie
tanio sprzedaje stolarnia, 

wiat owa 6 ________ zdp KI 823
Piecyk

gazowy, dobrze ogrzewa, nadają­
cy sie dla kiosku tanio. Sk'ad cy­
gar Wiankowa Stary Rynek 33.

zdp 13 060_________
Nie zazna spokoju

w domu ten — 
Kto niema Ra- 
dja Spiesz więc 
kupić aparat do 
firmy „Emka". 
wł Marjan Wio­
dą rezak. Po­
znań Wroc'aw- 
ska 30 teł. 3083.

iak’ady Radiotechniczne. Elek- 
ryczne i Fotografia. Gramofony 
płyty Najtańsze źródło zakupu. 

Jogodne warunki sp'at.
Pp FI 137-1.86 _______

1. N.-a 1/31. UCHWAŁA. W sprawie dłużnika Stani- 
sława Urbańskiego, właściciela tartaku w Ujściu 1 miy.a 
w Urbanowie, zamieszkałego w Urbanowie, wnioskodaw­
cy, Sąd Grodzki w Chodzieży postanowił: 1. Dłużnikowi 
Stanisławowi Urbańskiemu udziela się odroczenia wypłat 
do dnia 7 kwietnia 1932 roku. .2. Nadzorcą sądowym nad 
przedsiębiorstwem dłużnika i tanuje się Eduarda Dan­
ię .wskiego z Chodzieży. 3. Koszty P^P°w2n'a_ P°n°8’ 
dłużnik. Ci.odzie ż, dnia 7 stycznia 19o2 r. Sąd Grodzki.

nw 7 912
LICYTACJA PRZYMUSOWA

W poniedziałek, dnia 11 stycznia 1932, o godz. 10 przed 
południem przy ul. Kantaka 24 sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę: np

pianino, bufet, kredens, zegar stojący, 2 fotele
ł 4 krzesła. . ,,, , . ,

T. Bartkowiak, kom sąd, z poi. Poznan, Wały Jagiełły 3.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek. 11 stycznia, o godzinie 12 sprzedana 

w Nekli pow. średzkiego najwięcej dającemu za gotówkę:
winchester na 12 naboi, lornetką „Zeiss z futera­
łem, teszyng. np J

Zbiórka przed pałacem. _ .. . .
Br. Grzesiak komornik sąd z p w Pobiedziskach.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-tamowy milimetr 59 groszy

Znak oierty (naprzyklad. n 2395, ZŻ1205, d 1811 
1 t d - I słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 103
Skład

kolonialny z mieszkaniem sprze­
dam lub wydzierżawię. Oborni­
ki. Dworcowa 42. zdw 15 923/24

Okazja
sprzedam sk’ad bawatno-galan- 
teryjny w śródmieściu dzierżawa 
niska. Oferty Kurjer Poznański 

zdp 16 025

Kuchnię
óżko żelazne, dobrym stanie ku­
pie. Oferty Kut.iet Poznański

zdw 16 350

3 0C0 zł
pożyczki na krótki czas poszuku­
je Pewna gwarancja, dobry pro­
cent. Oferty Ku":er Poznański

zd p 10 635

8 DO WYNAJĘCIA

Aleja Wielkopolska 45
przed Solarzem 10 minut pieszo 
od centrum. 4 5 pokojowe wynaj- 
tnę. zdp 16 607

■MM '.Uli, t '■ .„ I I
9 SZUKA MIESZK

15 UZDROWISKA Pannaładna niebiedna, z mieszkanien/zdasa korzysajac z pomocy szkol- 
pragnie poznać inteligentnego u- nych Wydawnictwa \\ ajnera 

•di...................... *'
pidg-ttic puóuac,
rzędnika Cel matrymonjalny. 
Oferty Kurjer Poznański 

zdw 1-6 54)3
Dr. Świderskiego 

Uzdrowiska 
Stanisławówka

per Kakolewo Leszno (Welko- 1BI _____ ______
polska). Klimatycznie zdrowo po- szukają mężów. Panowie u- 18 mieszkanie 5 
łożone przyjmuje przepracowa- rzedntcy łub rzemieślnicy raczą'
nych i lekko chorych. Spokojny 
pensjonat las wzgórza kąpiele 
werandowanie opieka lekarska 
Ceny bardzo przystępne Prospekt 

dp2260 ____
Krynica

centrum pensjonat Dr. Tatar­
skiej pokoje komfortowe ciepłe z 
wykwintnem. obfitem utrzyma; 
niem 10 zł zdw 10 485

Panią
która jechała 5 stycznia b. r. po- 
oołudniowym pociąg.em Leszno— 
Poznań (rybki w pudelku bolący 
ząbek), prosi o możność poznania 
względnie kilka słów do Kurjera 
Poznańskiego zdw KI '25. czytel­
nik „Współczesnego pana".

st. G.
Daj znak życia Cierpimy okrop­
nie Sab i Ad. Miej litośń nad 
Ad. zd.p 16 641

Uważać
15 stycznia rozpoczynają się kur- 
sy wieczorne gotowania cukier­
nictwa robót, kroju prasowania 
Sakola. św. Marcin 69. zdp b.l 073

Koleżanki
lat 21. 35 27 z wyprawą i gotów-

swe oferty składać do Kurjera 
Poznańskiego zdw KI 489

Egzaminy I Inteligentna
------ —panienka z znajomością ekspedy­

cji z gotówka 200 zl poszukuje 
posady Oferty Kurjer Poznań­
ski zdw 18 017 Warszawa. B'elañska 5 52 Kata­

log na żądanie bezp atnie. 
nw 7 835

Angielka
udziela angielskiego. Św Marcin 
- ' ' ' - zdw 10 574

Panna
lat 30 krawcowa posiadająca wła­
sny dom pozna pan rzemieślnika 
lub urzędnika Cel matrymonjal­
ny. Oferty z fotografją Biuro 
Ogłoszeń Woźniak, Gdynia dla 
nr. 94. nw 8038

Nauczycielka
państwowa. wykwalifikowaną, 
panna (po czterdziestce) wyj­
dzie zamaż. Warszawa, skrytka 
po c z t o w a 851. ______ nw 8 046

Brunetka
przystojna, na kier-ńw niczem sta­
łem stanowisku pozna kolegę 
książkowego zbożowca, wyżej lat 
30. inteligentnego, niezależnego, 
który ewentualnie objąłby te po­
sadę Cel matrymonjalny. Oferty 
z fotografją Kurjer Poznański

zdwp 16 012_______

Ogłoszeń.a do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
ibliczamy po jednej 'rzectej cenie

drobnych

Seminarzystka
z matura, umiejąca szyć, szuka, 
ódpow.edniej posady do dz.eci. 
najchętniej we’ dworze, na wsi. 
Las-kawe Zgłoszenia pod Janina 
Strzelecka. Bielsko. Dolne Przed- 
mieście 391.___________ dw 2 481

Ekspedientka
piekarsko - cukiernicza poszuku­
je jakiejkolwiek posady. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdw 16 264

Gospodyni-
kuchmistrzynl

dzielna w swym zawodzie po­
szukuje posady. wZgłoszenia Ku* 
rjer Pozn. adw 15 583

Książkowa
samodzielna bilansistka kores­
pondentka polsko - niemiecka 16 
łat praktyki w handlu i przemy­
śle dobre świadectwa poszuku­
je posady łaskawe oferty Ku­
rjer Poznański zdp w 15 983_____

Sprzedam
dom włącznie 4 morgi ogrodu, 
pośrednicy pożądani. Zgłoszenia 
Hudka Rogoźno, przy dworcu. 
__________ n w_3 017___________

Pianino
«przedam bardzo korzvstnie -7 
Adres ws-każe Kurier Poznański 

zd p 1'6 414

j Pokoi wprost od gospodarza za 
półrocznym czynszem poszukuję. 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego zdw KI 167

Zamienię
mieszkanie 2 pokoje kuchnia na 
Wildzie dz erżawa 35 zl miesięcz­
nie na 3 pokoje kuchnie na Jeży­
cach Adres wskaże Kurjer Po­
znański zdw 13 541

Zgubiłam
w piątek na targu Plac Sapieżyń- 
ski kolczyk Proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. — Stachów ak. 
DziaJyńs-kich 10 mieszkanie W.

zdp 16 579

Młodziutką
ładną i przystojną wytwornie się 
ubierającą panią, przyjaciółkę ży­
cia (także studentkę), pozna star- 
Łzy dystyngowany wytworniś — 
Zgłoszenia możliwie fotografją 
Kurier Pozn. zdp 16 631. Anoni­
my do kosza Cel matrymonialny.

Po krótkim flircie
poślubi panią o wysokiej kultu­
rze duchowej szlachetną, przy­
stojną. niezależną finansowo —- 
pan lat 37. sympatyczny poważ­
ny. łagodnego usposobienia, na 
wyźszem stanowisku urzędniczym. 
Poważne zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdp 11611

Rządca gospodarczy
lal 36 z 10-letnią praktyką w po­
stępowych intensywnych mająt­
kach w Wtelkopolsce z ukończo­
ną szkolą rclniczą w Niemczech, 
rjutki energiczny i zamiłowany 
w swym zawodzie zna dokładnie 
uprawę buraków cukrowych ry­
bołówstwo. hodowle inwentarza 
zarodowego oraz książkowość rol­
niczą Dobre referencje, w ostat­
niej: posadzie 3 lata, przyjmie sta­
lą posadę od 1 IV. 1932 lub prę­
dzej Łaskawe zgłoszenia do Ku­
rjera Poznańskiego pod. zdw 10 103

Książkowy bilansista
rutynowany biegły korespondent 
polsko nienreek. poszukuje posa­
dy staiej względnie dorywczej. 
Zestawia hilansy zak’ada regu­
luje prowadź: ks.estowość Ofer­
ty Kurjer Poznański zdwp 99 9ł8

Posługaczka
uczciwa poszukuje posady Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdw lBUii

Biuralistka
z kilkoletnia praktyką maszyna, 
księgowość, ięzyk niemiecki bez 
środków do życia zwraca się z 
gorącą prośbą do PP. pracodaw­
ców o łaskawe zaofiarowanie po­
sady choćby za skromnem wyna­
grodzeniem Zgaszenia Kurjer 
Poznański zdp 16 598

*28 WOLNE MIEJSCA

Akwizytorów
katolików do sprzedaży obrazów 
w każdej miejscowości Poznań­
skiego i Pomorza przyjmie Ko­
mitet budowy kościoła. Doku­
menty i polecenia bezwzględnie 
wymagane. Zgłoszenia pisemne 
pod ..Kresy" do Biura Ogoszeft 
.Par". Poznań Aleje Marcin­
kowskiego. Pp 10 126 72.1

Posadę
stalą w poważnem przedsiębior­
stwie oddam za pożyczkę 3 C00 zł. 
Książkowy - Uoresponńsnt pierw­
szeństwo Oferty Kurjer Poznań­
ski zńp 16 636 

Humor zagraniczny
11 POKOJE UMEBL.

DZISIAJ w KINIE
Apollo: Jenny Lind". 
Aurora: Tarzan wśród mr.tp. 
Colosseum: „Niebieski mo­

tyl".
Corso: „Dziewica Orleańska" 
Edison: „Kobieta, która ¿ię

nigdy nie zapomni".
Ht.ria: „Trujący kwiat“. 
Kcpitol: .Gniazd miłostek" 
Metropolis. „Miłość maturzy-

ity". Na scenie: atrakcje 
artystyczne.

Nowości: ..Dzięwczynka z ba­
letu" z Clarą Bow — Na 
scenie wielka rewja p. t. 
„U nas Hupścik“

Orzeł: „Walka o djament*“ 
Obeon: .Marokko’. 
Renaissance: „Zdobycie Ba-

stylji“.
Roxy: „W godzinę zwycię­

stwa“.
Słońce: .Kongres tańczy". 
Tęcza: „Moulin Rouge". 
Wilsona: Indyjski Grobowiec.

Panom
dwadzieściapieć obiady. Wroc­
ławska 13. m. 11. zdw 99 168

Aknszerka
Kleinwiichterowa Poznań, cen­
trum uli a Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro lewo drugi 
dom od placu świętokrzyskiego 

zdw 76 644

Akademia Tańców 
Wituszkcwskich 

„Rumba“
nowe komplety tanio. Ratajcza­
ka 9 Pw 10 017-53.40

Centrom
uiekrępująeego podaniem ceny 
zaraz. Kurjer Pozn zdp 16644

Poszukuję
się dostawcy krwi za wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia w Szpitalu 
Miejskim Sakolńa. poniedziałek, 
godzina 10 o portjera. zdp 16 624

Szkoła tańców 
Mikołajczak - Kledecka

Pocztowa 29 Kurs złotych 10. 
Pw 9 830-47.72

Pokoju
niekrępującego dia spokojnego 
pana zaraz Oferty z ceną Kurjer 
Poznański zdp 16 599

Warsztat
kołodziejski także na inny cel 
elektryczność, maszyny wydzier­
żawię. Mędlewski Poznań. Kar­
wowskiego!^________ zdw 15 600

Właścicielka
składu oraz większego mieszka­
nia szatynka przystojna, pozna 
nana inteligentnego wyżej lat 30. 
najchętniej z branży elektrotech­
nicznej. posiadającego gotówkę 
dla powiększenia przedsiębior­
stwa Ce’ matrymonjalny. Zgło­
szenia fotografją Kurjer Pozn.

zdwp 16 013 

Szkoła Tańca 
Antoszewskiego 

rozpoczyna nowe kursy Ceny 
/p'żone Zielona 3 Pw 9801-52 24

Zakład fotograficzny
zaraz wydzierżawię z kompl. 
inwentarzem z powodu wyjazdu. 
Kaucja wymagana Tylko zawo­
dowcy mogą zgłoszenia oraz z fo­
tografją kjerować do Kurjera 

Poznańskiego zdw 93 437

Wdówka
lat 45 gospodarna, zamiłowana w 
kupiectwie. posiadająca 15.000 go­
tówki pozna pana obywatela lub 
kupca. (Cel matrymonialny). — 
Oferty z fotografją dla nr. 93 
Biuro Ogłoszeń Woźniak. Gdynia 

nw 8039

Szkoła Tańców 
Modernistycznych 

Jarosława średzińsklego
specjalnie ulgowy knrs tańców 
nowoczesnych Rumba Boston. 
Tango rozpoczyna 14 »tycznia. — 
Strzelecka 3 Lekcje prywatne 
każdego czasu. . zdu

Buchalteryjne
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuje wielodziedztnowa sa­
modzielność Wa.-szawa Nowo­
grodzka 48 — Zamiejscowi li­
stownie. Tw 571

— Znów fałszywa złotówka w kasie. Ludzie są coraz 
podli, bezdennie podli! Idźno, Marysiu, z tą złotówką na­
przeciwko i kup pudełko zapałek!

(London Opinion). S. F.

Pv^orir,lolo na styczeń 1932 za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
1 ZCUpidld datku Łlustr ..Jlustraeja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-

■ ............ .... .............- znaniu w eksped. zl 4.06. w agencjach w mieście zi 4.50. z odnoszeń.em
do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5 01 
kwartalnie sl 15.03 pod opaską miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 1.1.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą przeszkód w zakładzie strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma • abonenci nie maja prawa domagam* 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowani*.
W wydaniach wielkoświątecznyeh i uroczystościowych poprzedza normalną codzienna 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

rrłn c T n i a u> »tronie 8 tamowej 25 gt ua »tronie Hatuuwej przy końcu tekstu
V/V ILJo ¿.Cliła redakcyjnego 60 gr ua strome czwartej 10(t gr. na strunie drugiej
— —'■ 120 gr przed wiadomościami pjotoezneiui 200 gr od l lamowego uiiiim
Ogłoszenia skomplikowane orat z zastrzeżeniem miejsca 207t nadwyżki Og’»szenia do wvda 
nia porannego przyjmujemy do godz 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża' do 
wydania wieczornego ..drobne" do godz. 11 większe dłużej według możności Druhnę ogłoszę 
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr kaidt dalsze słowo 15 gr Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszeni*, powstał» wskutek matrycowani» wydawnictwo nie odnnwiads

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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